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Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem. 


„Idziemy naprzód. ' 


Projekty p. min. Jędrzejewicza, 
dotyczące t. zw. reformy wyższych u- 
czelni, zgotowały bądź co bądź obo- 
zowi „Sanacyjnemu' pewną sumę 
przykrości, Jest dzisiaj rzeczą zu- 
pełnie jasną, że plany Minieterjum 
Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego mają przeciwko sobie 
cały świat nauki polskiej do prot. 
Estreichera z „Czasu“ włącznie; o 
„zwolennikach' _ samounicestwienia 
niezależności własnych myśli i ba- 
dań, własnej wolności nauczania ze 
środowiska profesorów „Zrębu”, po- 
pełniających „harakiri“ wzorem sa- 
murajów japońskich, ale bez samu- 
rajskiej ofiarności, — lepiej nie mó- 
wić, bo trzebaby. powiedzieć kilka 
słów bardzo przykrych. 

Dekret o stowarzyszeniach stanowi 
dalszy „potężny“ krok naprzód po tej 
samej drodze „biurokracji triumfuja- 
cej". O treści dekretu pisaliśmy już 
parę razy. owej treści polega 
na możliwie jaknajdalej posuniętem 
skrępowaniu samodzielności robotni- 
czego i pracowniczego ruchu zawodo- 
wego, z poddaniem jego organizacii, 
jego działań, jego życia wewnętrzne- 
go drobiazgowej kontroli policyjnej. 
„Biurokracja triumfująca'  traktuie 
zawsze każdą formę o zdeżnećeć 
czynnika społecznego, jako „wroga 
obitego". I w „wii wypadku tak 
samo, jak w sprawie wyższych ucze!- 
ni, o wzory nie było znowuż trudno... 
Doświadczenie ltalji Mussoliniego i 
Rosji Stalina dostarczyło takich wzo- 
rów pod dostatkiem, 

_ Zato moment klasowy wystąpił na 
jaw we wspaniałej okazałości, Twór- 
cy dekretu o stowarzyszeniach, ob- 
myśliwszy wcale dokładnie, w jaki 
sposób zadzierzgnąć sieci dokoła or- 
ganizacyj klasy robotniczej, z rozczu- 
lającą uprzejmością zostawili poza 
obrębem sieci zrzeszenia wielkokapi- 
talistyczne, u których progu nawet 
policjant naszej doby zatrzymać się 
ma dyskretnie w postawie „na bacz- 
ność”. Podobnie wszechwładna biuro- 
kracja systemu faszystowskiego w 
Italji kornie schyliła czoło przed po- 
tęgą.. „Banca Commerciale" (Banku 
Handlowego; jest to Bank, który sub- 
sydjował Mussoliniego w zaraniu fa- 


u), 

Dekret o stowarzyszeniach ma 
wejść w życie po Nowym Roku, Z, P. 
P. S. będzie, oczywiście, domagał się 
uchylenia dekretu. Opinja robotni- 
cza i pracownicza może tym razem 
zaważyć na szali. Narazie wzbudził 
szczery entuzjazm w redakcji kon- 
serwatywnego „Dnia Polskiego", co 
— w danych warunkach — nie po- 
winno być dla nikogo niespodzianką. 
Najtypowsi przedstawiciele „gdsną- 
cego świata“  (cbszarnicy, wodzowie 
karteli) z największą rozkoszą chro- 
mią się pod skrzydła „biurokracji 
triumfującej ”, 

Ly 

Istotnie, słusznie czynią, że się 
chronią... 
$ Radykalizacja społeczna w mie- 
ście i na wsi postępuje naprzód rów- 
nolegle niejako do „postępów'* obozu 
„sanacyjnego” w kierunku biurokra- 
tyzowania wszelkich dziedzin pol- 
skiego życia zbiorowego. „Wielka 
Społeczna ' redakcji „Przełomu“, 
grzmoty A npon wileńskiej gru- 
py p.p. Dembińskiego i Jędrychow- 
skiego, sny o barykadach tac? 
lubelskich, niesmaczna i prymitywna 
demagogja „robotinicza” Z. Z. Z. 
to są wszystko uboczne oddźwięki 
procesu zasadniczego, który nazwał- 
bym rosnącym antagonizmem między 
całkiem elementarnemi potrzebami 
mas robotniczych, mas włościańskich, 
mas pracowniczych, a podstawami 
gospodarki kapitalistycznej, a prak- 


czynna od 9—5 bez przer* 
wy, w soboty do 3 popoł 


UE KASA czynna od 12 do 2-ej. SES 


Po Kkoniiskacie nakład drugi 


Na str.2: Za Kulisami „sanacii” 
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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


CENTRALNY 
ORGAN 


WARSZAWA, SOBOTA 26 LISTOPADĄ 1932 r. 


Przesilenie rządowe w Niemczech 


„Misja“ Hitlera zakończona 


Tak więc wymiana listów między Hin- 
denburgiem a Hitlerem, pomijając już 
wszelkie „interpretacyjne” kawały, w 
których uczestniczył z zaparciem się 
siebie sekretarz stanu Meissner, dopro- 
wadziła do wyjaśrienia ostatecznego, 
że Hitler nie wchodzi w grę, jako ewen- 
tualny kandydat na stanowisko kiero- 
wnika nowego Rządu z ramienia pre- 


zydenta Hindenburga, 

Wczoraj Hindenburg przyjął przy- 
wódcę centrum, prałata Kassa. Miał też 
zamiar rozmawiać z Hugenbergiem. Po- 
dobno centrowcy byliby gotowi wyra- 
zić zgodę na Rząd pod przewodnictwem 
gen. Schleichera, byle nie nastąpił pod 
żadnym warunkiem powrót do von 
Papena. 


Ameryka i Europa 


Po odmowie na propozycje odroczenia spłaty długów wojennych 


Prasa zachodnio - europejska w torie 
coraz bardziej nerwowym omawia de- 
cyzję urzędującego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Hoovera w sprawie 
spłaty długów wojennych. 

Niektóre pisma francuskie i angielskie 
oświadczają, że w tych warunkach musi 
nastąpić rewizja uchwał Konferencji Lo- 


Zbrodnia Japończyków w Chinach 


zańskiej co do moratorjum dla spłaty 
odszkodowań niemieckich, i że wszel- 
kie kombinacje, związane ze światową 
Konierencją Gospodarczą tracą rację 
bytu. 

Podobno w samych Stanach Zjedno- 
czonych niektórzy politycy zarówno par 
tji demokratycznej, jak i partji republi- 


Rostrzelanie 2.700 osób. 


Chińskie poselstwo w Londynie ogło- 
siło w czwartęk wieczorem komunikat, 
który stwierdza, iż według telegramu, 
otrzymanego z Nankinu, wojska japoń- 
skie 

rozstrzelały 
na wschód od Mukdenu 2700 wieśnia- 
ków chińskich, włączając w to kobiety 


P. starosta z Wąbrzeźna 
w roli agitatora tygodniczka ,„sanacyjnego“‘ 


„Słowo Pomorskie“ donosi: 

Starosta powiatu wąbrzeskieśo w nr. 
7 tamtejszego „Orędownika Powiatowe- 
go“ zamieścił następujące zarządzenie: 

„Tygodnik Młody Gryt* rozpowszechnie- 
nie, 

„Do 
„Panów Burmistrzów, Przełożonych Obsza- 


rów Dworskich, Sołtysów i Powiat. Kom, 
Pol. w pow. 
„Uważając, że tygodnik „Młody Gryf“ 


winien być jaknajwięcej rozpowszechniony, 
stwierdzam, że dotychczas propagowanie 1 
rozpowszechnianie prenumeraty wymienio- 
nego tygodnika nie dało rezultatów jakich. 
by się spodziewać należało. — tygodnik 


prawie zupełnie nie dociera do wsi. 
W związku z powyższem polecam Panom: 


i dzieci, 

Wieśniacy straceni zostali za popiera- 
nie partyzantów chińskich, 
Egzekucji dokonano karabinami maszy- 

nowymi, 

Japończycy rozkazali mieszkańcom 
trzech wsi zebrać s'ę na polu zapowia- 
dając rewizję, celem wynalezienia tych 


wl. Spopularyzować tygodnik . „Młody | 
Gryt* na wsi przez zalecenie prenumeraty | 
wszystkim mieszkańcom. Większe i bogat- 
sze gminy i obszary dworskie winny zaabo- | 
nować po kilka egzemplarzy, a mniejsze | 
przynajmniej po jednym egzemplarzu czaso- | 
pisma. 

„2. Zebrać zamówienia abonamentu od po- 
szczególnych osób i przesłać je do tutejsze- 
go starostwa w terminie do dnia 1 listopa- 
da 1932 r. 

„3. Dopilnować, ażeby opłata prenumera- 
ty za wszystkie zamówione egzemplarze ty- 
godnika była regularnie opłacana, 


Wabrzeźno, dnia 10 października 1932 r. 
Nr. W. 161100. 


Starosta powiatowy (—) Kalkstein, 


Co to ma znaczyć? 


Jedna z agencyj prasowych podaje 
wiadomość, że arbiter powołany przez 
Rządy (?) polski i trancuski dla wydania 
orzeczenia w sprawie zatargu między 
elektrownią warszawską a Magistraten: 


a A O 


tyką „sanacyjnego” systemu rządze- 
mia. Żadna siła ludzka, żadna „myśl 
genjalna', żadna „wola niezłomna ', 
— że użyję ładnych określeń p. mi- 
nistra skarbu Zawadzkiego, — nie 
zmieści już teraz ruchu robotniczego 
w ramach choćby krańcowo „rady- 
kalnej” frazeologji Z. Z. Z.; a zagad- 
nienie wsi przekroczyło oddawna gra- 
nice niewykonywanej ustawy o refor= 
mie rolnej z r. 1925; katastrofa gos- 


Kres: 1,11 1932 r. 


stołecznym... przyznał słuszność elek- 
trowni, która wobec tego nie zastosuje 
się do orzeczenia komisji rozjemczej w 
sprawie ceny prądu elektrycznego. 


— częścią składową problemu prze» 
budowy całego ustroju społeczno- 
gospodarczego Polski; reformy po- 
szczególne o tyle tylko posiędą war- | 
tość praktyczną, o ile będą leżały na 
linji gruntownej przebudowy ustrojo- 
wej, 


—wbrew teorji „Zielonego Tygodnia“ | 


k% 


Dlatego, chociaż słusznie czynią — 
ze swego stanowiska — ziemianie i 


podarcza drobnego rolnictwa stała się | wodzowie karteli, że się chronią pod 


. wie, sołtysi i policja mają się trudnić 


Część prasy przypuszcza, że ponowne 
rozwiązanie Reichstagu jest prawie 
nieuniknione, Socjalistyczny „Vorwärts“ 
twierdzi, że właściwym tryamfatorem 
pozostaje narazie Hugenberg. „Deutsche 
Allgemeine Zeitung“  (konserwatywra) 
liczy na osobiste spotkanie Hugenberga 
z Hitlerem. Pisma hitlerowskie mają 
już ton nieubłaganie opozycyjny. 


kańskiej (naprzykład, Butler) odnoszą 
się bardzo krytycznie do tak katego- 
rycznego stanowiska Hoovera. 

Paryski „Temps* pisze, że „Ameryka 
bierze na siebie odpowiedzialność za 
ruinę całego dzieła pacyfikacji, doko- 
nanego w ciągu ostatnich dwuch lat", 


którzy tajnie współpracowali z party- 
zantami chińskimi, 

Zamiast rewizji, kazano Chińczykom 
uklęknąć i klęczących zmiecioro o- 
gniem z karabinów maszynowych. Cia- 
ia zostały spalone. Trzy wsie zrówna- 
no z ziemią, a majątek straconych od- 
dano kolonistom koreańskim. 


| ości dci 


„Młody Gryf“ — jest organem „Strzel 
ca“, Na zlecenie p. starosty burmistrzo- 


zbieraniem pieniędzy na prenumeratę 
tego pisma. Jest to kategoryczne urzę- 
dowe zarządzenie, którego niedopełnie- 
nie zagrożone jest karą, Stwierdza to 
dalszy następujący dokument: 


„Starosta Powiatowy Wąbrzeski Nr. W. 
9/316 i W. 16/100. 

Wąbrzeźna dnia 4 listopada 1932 r. 
PONAGLENIE! 
Do i 
Panów Burmistrzów, Przełoż, Obszarów 
Dworskich, Sołtysów i Pow. Kom, P. P. 

; w. powiecie. i 
„Proszę o niezwłoczne wykonanie zarzą- 
dzenia tutejszego starostwa Nr. W 9316 i 
W. 16'100, ogłoszonego w „Orędowniku Po- 
wiatowym”, Nr. 7, poz. 60 i 61. 
„Niewykonanie powyższego w terminie 
do dnia 10.11 1932 r. ulegnie karze w myśl 
art, 45 rozporządzenia Pana Prezydenta 
Rz. Pol. z dnia 22.3 1928 r. o postępowa- 
niu przymusowem w administracji (Dz. 
Ust. Rz. Pol. Nr. 36, poz. 342), które to środ- 
ki przymusowe niniejszem zagrażam, 


„Starosta powiatowy (—) Kalkstein", 


skrzydła „biurokracji triumłującej”, 
że witają oklaskami projekty p. mio. 
Jędrzejewicza i dekret o stowarzysze- 
niach, — to jednak owe „skrzydła 
chroniące" nie wystarczą wobec nieu- 
niknionych wypadków dziejowych. 
bóz „sanacyjny” ma prawo po- 
wiedzieć o sobie: „IDZIEMY NA- 
PRZÓD“. Owszem, idziecie Panowie 
naprzód, ale po.. „ŚLEPYM TORZE“ 
bez końcowego mostu. 
Mieczysław Niedziałkowski. 
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Cena numeru 2Ọ groszy 


Protesty wyborcze 


Jak się dowiaduje agencja PID, izba 
dla spraw wyborczych Sądu  Najwyż- 
szego wyznaczyła już terminy rozpraw 
jawnych dla rozpatrzenia protestów wy- 
borczych. W dniu 9 stycznia roku przy- 
szłego rozpatrzone zostaną skargi na 
wybory z okręgu Nr. 55 (Złoczów), w 
dniu 16 stycznia z okręgu Nr. 54 (Tar.. 
nopol), w dniu 23 stycznia — z okręgu 
Nr. 63 (Wilno), 20 lutego zaś — z 19 o- 
kręgu (Radom). Dalsze terminy rozpraw 
dla rozpatrzenia protestów: wyborczych 
wyznaczone będą w dniach nabliższych. 

Do Sądu Najwyższego wpłynęły już 
częściowo akta spraw dotyczące prze- 
słuchania świadków w niektórych okrę- 
gach na mocy decyzji Sądu. Protokuły 
nadesłane zostały z okręgu  Stanisła- 
wowskiego, 


Złożenie obrońcy 
z urzędu 


W sądzie lwowskim zdarzył się pier- 
wszy w Polsce wypadek złożenia o- 
brońcy z urzędu, na podstawie orze- 
czenia sędziego, w myśl nowego dekre- 
tu o ustroju adwokatury, 

Mianowicie sędzia Loker złożył z u- 
rzędu adw. Szeligę za to, iż, broniąc 
firmy „Kontakt“, wyraził się „niewła- 
ściwie” o Sądzie. 


Rozpaczliwy protest 
Inwalidów wojennych 


Do rozpaczliwgo aktu protestu przy- 
stąpiła wczoraj grupa członków LEGJI 
INWALIDÓW WOJSK POLSKICH. 

Ludzie ci, którzy od paru lat kołaczą 
daremnie do wszystkich biur i urzędów 
o jakąkolwiek pracę, którzy dosłownie 
umierają z głodu gdyż w najlepszym 
razie otrzymują od 15 do 70 złotych 
miesięcznej renty — rozpoczęli wczoraj 
GŁODÓWKĘ na znak protestu przeciw- 
ko sposobowi, w jaki zostali potraktno- 
wani. 

Grupa inwalidów zgromadziła się w 
lokalu warszawskiego oddziału ,LEGJI* 
przy ul, Krakowskie Przedmieście i OD 
WCZORAJ NIE PRZYJMUJE ŻADNE. 
GO POŻYWIENIA 

Protest ten trwać ma dopóty, dopóki 
nie przedsięwzięte zostaną jakiekolwiek 
kroki w kierunku okazania pomocy tym 
ludziom. 


Jubileusz 


Tow. Naukowego Warszawskiego 

Wczoraj Warszawskie Towarzystwo 
Naukowe obchodziło dwudziestopięcio- 
lecie swego istnienia. Odbyło się uro- 
czyste posiedzenie jubileuszowe Towa- 
rzystwa. Wygłoszono szereg przemó- 
wień. , 


Niebawem ukaże się wydawnictwo 
Centralnego Komitetu Wykonawczego 
P. P. S. pod nazwą: 

„KSIĘGA PAMIĄTKOWA Z OKAZJI 

CZTERDZIESTOLECIA POLSKIEJ 

PARTJI SOCJALISTYCZNEJ", 


CUA Str. 2 


„Względy służbowe” 


Przy czytaniu sprawozdań z proce- 
sów politycznych, których liczba w 
ostatnich latach tak uderzająco w 
Polsce wzrosła, zastanowić musi fakt 
niezmiernie szerokiego korzystania 
strony oskarżającej z prercgatywy 
t. zw. względów służbowych, Wobec 


tego, że filarami aktów oskarżenia są | 


z reguły urzędnicy administracyjni i 
policyjni rozmaitego stopnia, sądy nie 
uważają za potrzebne zgłębiać kwe- 
stji „względów służbowych” i akcep- | 
tują każdy wypadek powołania się na 
nie, mimo gorących nieraz protestów 
oskarżonych i obrony, 

Zdarza się dość często, że już u 
progu przewodu sądowego ten lub 
inny świadek oskarżenia nie uważa 
za potrzebne stawić się przed sądem 
osobiście — i motywuje swą nieobec- 
ność „względami służbowemi*. Pó- 
źniej — świadkowie  oskarżenią, ci 
najbardziej „klasyczni', odmawiają 
np. odpowiedzi na pytanie, w jaki 
sposób „uzyskali“ obciążające zezna- 
nia oskarżonych, i zasłaniają się zno- 
wu „względami służbowemi'. Bardzo 
trudno dowiedzieć się również, skąd 
i w jaki sposób np. komisarze i aspi- 
ranci otrzymują informacje, charak- 
teryzujące osoby i działalność oskar* 
żonych: ujawnieniu tych źródeł in- 


formacyjnych stoją z reguły na prze” 


szkodzie — „względy służbowe”. Gdy 
zapytać naczelnika więzienia, stają- 
cego w charakterze świadka, o sto- 
sunki więzienne i inne sprawy związa- 
ne z zakresem jego władzy, zamiast 
odpowiedzi, słyszy się stereotypową 
formułkę o nakazujących milczenie--- 
„względach służbowych“. I t. d., i t.d. 
Ostatecznie, „względy służbowe” 
stają się głównymi bohaterami proce- 
su, wytwarzając tak gęstą dokoła nie- 
go mgłę, że zabłądziłby wśród niej 
nawet ktoś o sokolim wzroku, a cóż 
dopiero mówić o biednej T'emidzie, 
skazanej na noszenie owej przepaski 
— bezstronności. Bądź co bądź, w 
tych warunkach nie można mówić, ze 
to oskarżeni są stroną uprzywilejo- 
waną. A byłoby może lepiej dla wy- 
miaru sprawiedliwości, by ich tak 
zgóry wszystkich „praw i przywile- 
jów* nie pozbawiano. I wogóle te 
„względy służbowe” stają się wprost 
nie do zniesienia monotonne, Mógłby 
przecież ktoś z pośród „genjalnych * 
prawników „sanacyjnych' _ wyinter= 
prełować wreszcie coś bardziej po- 
mysłowego... Bd. 


Szekspir 
przewidział Trockiego 


Z powodu zezwolenia władz duńskich na 
krótki pobyt TROCKIEGO w Danji jeden 
z książąt domu panującego ogłosił artykuł 
protestujący przeciwko temu zezwoleniu. 

Książę ten swym sposobem myślenia nie- 
daleko odbiegł od sposobu myślenia władz 
bezpieczeństwa w państwach europejskich, 
którym wydaje się, iż pobyt Trockiego w 
którymkolwiek kraju może poderwać kraju 
tego egzystencję, a nie zdają sobie sprawy, 
że jeżeli dla kogo jest dzisiaj Trocki groźny 
s fo przedewszystkiem dla Stalina i repre- 
zentowanego przezeń systemu rządów. 

Władze tureckie dawno to zrozumiały i 


„dlatego, pomimo że Trocki od kilku lat sta- 


le mieszka w Konstantynopolu, Turcji jakoś 
nie zagraża przewrót bolszewicki, 

Wspomniany książę duński uważał za 
stosowne nadmienić w swym artykule, że 
teraz dopiero zrozumiał powiedzenie Szeks- 
pira w Hamlecie, że „coś się zepsuło w pań- 
stwie dańskiem*, ! 


| Przypominał więc l 
skim i amerykańskim, że ich kraje ro- 


„ROBOTN 


”, sobota, 26 listopada 1932 EEEH E 


Na widowni miedzynarodowej 


POJEDYNEK CHIŃSKO - JAPOŃSKI 
W RADZIE LIGI NARODÓW. 

W poniedziałek rozpoczęła się w Ra- 
dzie Ligi Narodów dyskusja nad rapor- 
tem Lyttona w sprawie Mandżurji. 

Przypominamy, że raport teu surowo 

osądza postępowanie Japonji, ale w re- 
| zultacie zaleca wyjście kompromisowe 
gdzie 


| w postaci autonomji Mandżarj:, 


Japonja i Chiny miałyby równe prawa i 
| wpływy tych państw równoważyłyby 
| się. 


W dyskusji zabierali dotąd głos wy- 
| łącznie przedstawiciele Chin : Japonii. 
| których opinje tak ostro starły się ze 
i sobą, że przedstawiciele innych państw 
woleli narazie nie angażować się po 
żadnej ze stron i zachować się wycze- 
| kująco, 

Delegat Japonji Matsuoka w pierw- 
szem swem przemówieniu starał się pc- 
AO względy mocarstw zachodnich. 
apelując do ich instynktów imperjali- 
stycznych i solidarności w imię „ładu i 
porządku” w świecie kapitalistycznyn:. 

delegatom  angie!- 


biły to samo, co Japonja z Mandżurią, 
wytknął Chinom, że nie mogą sobie dać 
chaosem 
są pań- 


rady z groźnym dla Japonii 
wewnętrznym, że Chiny nie 
stwem zorganizowanem. 
Następnie mówił o wydelikaconem 
uczuciu narodowem Japonji, które nie 
zniosłoby interwencji obcej w Mandżu- 
rji, wobec czego Japonja nie przedło- 
żyła sprawy mandżurskiej Lidze Na- 
rodów. To samo subtelne uczucie na- 
rodowe każe Japończykom ociągać sią 


| 


z czynem (i dlatego zapewne Japonia 
znienacka napadła na Mandżurję i ob- 
sadziła ją całą. Przyp. Red.). 

Wreszcie oświadczył kategorycznie, 
że niema innego wyjścia z sytuacji, jak 
uznać nowe „państwo”  mandżurskie, 
że wszelkie inne rozwiązania doprowa- 
dziłyby do ciężkich powikłań na Dale- 
kim Wschodzie. 

Delegat Chin, min. Wellington Koo, 
z łatwością zbił wywody Japończyka, 
Wykazał, że Chiny znajdują się w stanie 
przejściowym do państwa nowoczesne- 
go. Handel zagraniczny Chin w ciągu 
20 lat (do roku 1930) wzrósł o 158% 
Jeśli o organizacji państwa sądzić we- 
dług jego polityki zagranicznej, to ra- 
czej Japonja wykazała swą nieudolność, 
idąc na lep kasty militarnej i gwałcąc 
swe zobowiązania międzynarodowe. 

Mówca przyznaje, że jedynie w sto- 
sunku do Japończyków panuje w Chi- 
nach od wielu już pokoleń głęboka nie- 
nawiść za imperjalizm Japonji i jej dą- 
żenia do podboju Chin i opanowania ca- 
łej Azji Wschodniej. 

Co do rozwiązania sprawy mandżur- 
skiej, to winno ono nastąpić na nad- 
zwyczajnem pełnem Zgromadzeniu Li- 
gi Narodów. Należy kierować się -za- 
sadą naczelną, przyjętą przez raport 
Lyttona: „każde rozwiązanie winno od- 
powiedzieć przepisom paktu Ligi Naro- 
dów, Paktu Kelloga i układu dzie- 
więciu mocarstw". Pozatem Chiny wy- 
suwają następujące zasady: 1) Nie wol- 
no dawać raśród za napad, Dlatego nie 
należy żądać od Chin, by zrzekły się 
praw, posiadanych przed napadem; 2) 


państwo, zabezpieczone traktalami od 
napadu zzewnątrz, musi mieć prawo de 
odszkodowań za wyrządzone straty. 
Chiny zastrzegają sobie prawo do wy- 
stąpienia z odpowiedniemi roszczenia- 
mi; 3) uchwały Rady i plenum Ligi Na- 
rodów pozostają w mocy. Dlatego też 
wycofanie wojsk okupacyjnych, na któ- 
re Japonja się zgodziła, pozostaje wa- 
runkiem niezbędnym do trwałego roz- 
wiązania sporu. 

Jak widać stanowiska Japonji i Ch'n 
wyłączają się wzajemnie, Nieprzejed- 
nanie obu stanowisk zarysowało się jesz 
cze ostrzej na drugiem posiedzeniu. 

Matsuoka, widocznie nie panując już 
nad sobą, oświadczył, że bojkot towa- 
rów japońskich jest niebezpieczniejszy 
od najazdu zbrojnego, na co Koo odpo- 
wiedział mu, że Chinom bojkot ich to- 
warów przez Japonję byłby milszy aiż 
najazd. Pokojowość Japonji wyraża 
się najlepiej pasmem zdobyczy rabun- 
kowych od Korei, Formozy, poprzez 
Sachalin do Mandżurji. 

ZMNIEJSZENIE WYDATKÓW 
NA WOJSKO W SZWECJI. 

Socjalistyczny rząd w Szwecji uchwa- 
lit w budżecie na r. 1933 obniżyć wy- 
datki wojskowe o 20 miljonów koron i 


zażądał od poszczególnych urzędów 
wojskowych odpowiedniego skrócenia 
preliminarzy. Wojsko ma wydawać 
mniej o 11,5 miljonów koron, flota o 


8 milj, lotnictwo o 1 miljon. Pozatem 

liczba poborowych ma być znacznie 

ograniczona. 
Uchwała Rządu 


prasie burżuazyjnej burzę... 


wywołała w całej 
oburzenia. 


RQafygók SOAP RA PHR | PROPO, 


Za kulisami obozu „sanacyjnego” 


Garść informacyj źródłowych 


Z kół b. legionistów I Brygady otrzy- 
maliśmy szereg wiadomości o sytuacji 
wewnętrznej obozu „sanacyjnego”. Po- 
dajemy je bez zmian. Źródło, na które 
istotnie miaro- 

Red, 


Przed Zjazdem Legjonistów 


W grudniu ma się odbyć prawdziwy, 
t. zn. organizacyjny, Zjazd Związku Le- 
gjonistów (zjazdy sierpniowe z okazji 
wymarszu pierwszej kompanji kadrowej 
przybrały już oddawna charakter urzę- 
dowych manifestacyj, na których „sza- 
ra brać żołnierska" ma bardzo niewiele 
do powiedzenia). Wszelkie funkcje or- 
ganizacyjne w stosunku do Zjazdu spo- 
czywają właściwie w rękach p. Dziado- 
sza, dyrektora Biura Sejmu; p. Sławek 
nie zajmuje się faktycznie, jak powsze- 
chnie wiadomo, sprawami Związku Le- 
gionistów, P, Dziadosz „kontroluje” w 
tej chwili listy delegatów, wybranych 
na Zjazd przez okręgi, i skreśla z całą 
bezceremonjalnością nazwiska delega- 
tów „opozycyjnych”; musi tym razem, 
biedaczysko, skreślać nazwisk nie mało. 


Nastroje opozycyjne 


Bo nastroje opozycyjne w Związku 
Legjonistów wzrosły bardzo znacznie. 
Są one potrójne. Istnieje grupa ludzi; 


się powołujemy, jest 
dajne. 


R PO CWA A ZOT EZ 

Szekspir zalicza się do rzędu najwię- 
kszych genjuszów ludzkości, ale żeby do te- 
go stopnia był genjalny, że na 300 lat zgóry 
przewidział przyjazd Trockiego do Danji — 
tego nikt nie przypuszczał, 


SZTUKI PLASTYCZNE 


EDWARD WITTIG 


Dn. 11 listopada b. r. odsłonięto na 
placu Unji Lubelskiej w Warszawie 
pomnik dla poległych lotników, wyko- 
nany według projektów Edwarda Wit- 
tiga, Następnego dria otwarto w In- 
stytucie Propagandy Sztuki wystawę 
kilkudziesięciu dzieł Wittiga, po częś- 
ci w oryginałach po części w odle- 
wach z bronzu i gipsu — od najdawniej- 
szych do ostatnich. Chwila odpowied- 
nia, żeby powiedzieć parę słów o rzeż- 
biarzu i jego dziełach. 

Koleje życiowe artysty dają się opo- 
wiedzieć w kilku zdaniach. Edward 
Wittig urodził się 21 września 1879 r. 
w Warszawie, kształcił się w Wiedniu 
i w Paryżu, poczem, niemal do wybu* 
chu wojny, mieszkał przeważnie w Pa- 
ryżu. W r. 1914 Wittig powrócił do kra- 
ju, był przez cztery lata prołesorem 
rzeźby w warszawskiej Szkole Sztuk 
Pięknych i przez dwa lata na Politech= 
nice warszawskiej. W r. 1920 wstąpił, 
jako ochotnik, do wojska. W r. 1921 or» 
ganizował Wystawę Sztuki Polskiej w 
Paryżu, poczem osiadł na stałe w War- 
szawie. 

Trudniej przedstawić dzieje twórczo” 


ści Wittiga, Możemy tutaj zaznaczyć 
je tylko w sposób najbardziej ogólniko- 
wy. Wittig zaczyna swą bardziej samo- 
dzielną twórczość rzeźbiarską od ele- 
garckich posążków kobiecych z bron- 
zu które w swej esowatej sylwecie 
zdradzają jeszcze silny wpływ secesji" 
(„Sfinks* 1904). Przez jakiś czas jest 
pod czarem Rodina („Lęk'* 1904). Dzie- 
ła z lat 1907/12 cechuje pewien mdły 
powab (fontanna z portretem p. Szcze- 
niowskiej z r. 1910), Dopiero około ro- 
ku 1912 zaznacza się zwrot ku bardziej 
monumentalnemu i dekoracyjnemu uję- 
ciu rzeźby, Może pod wpływem Maillo- 
la powstaje teraz (1913) piękry posa 
żek bronzowy „Jesieni" — nagiej 

biety o pełnych, masywnych katak 
tach z koszem owoców na głowie. Naj- 
wspanialszem dziełem z tego okresu 
jest wszakże „Ewa“ (1912/14); oryginał 
wykonany w kamieniu, w Parku Troca- 
dêro w Paryżu, replika, również w ka- 
mieniu, w Parku Ujazdowskim w War- 
szawie), Rzeźbiarz przedstawił prama- 
cierz rodzaju ludzkiego, leżącą w uś- 
pieniu na złomie skały. 
władnie spoczywa olbrzymie ciało. Ma 


Ciężko, bez- | terystyczną sylwetę, która panuje nad 


która zdaje sobie sprawę z istotnego 
charakteru przeżywar.ego kryzysu, jako 
kryzysu kapitalizmu, i z tego, że obóz 
legjonowy pod dzisiejszym  kierowni- 
ctwem stał się objektywnie — wbrew 
ideologji z r. 1914 — elementem reakcji 
społecznej w Polsce. Istnieje grupa dru- 
ga, która stawia kwestję wyłącznie na 
gruncie „stosunku I Brygady do IV Bry- 
gady“, Widzi ona wśród najwybitniej- 
szych dygnitarzy B. B. W. R. ludzi, któ- 
rzy w latach 1917—1918 należeli do 
obozu „aktywistów'”, zwalczali najza- 
cieklej politykę komendanta Piłsudskie 
go, popierali Radę Regencyjną i Radę 
Stanu (pp. Zawadzki, ks. Radziwiłł, 
Targowski i t. d.) Uważa tych ludzi za 
„nowobogackich'* systemu. Przypomina 
gen. Góreckiemu, prezesowi B. G. K. 
jego załamanie się po przejściu reszte!: 
II Brygady na Ukrainę. Oburza się na 
sen. Wyrostka, jako na dawnego dorad- 
cę gen. Zagórskiego w Komendzie Le- 
gjonów, — słowem atakuje kierowni- 
ctwo pod kątem widzenia tradycji I Bry- 
gady, Istnieje — wreszcie — grupa trze- 
cia, wysuwająca na pierwszy plan pro- 
blem moralny (,„imponderabilia* jak pi- 
szą „Robotnik“, „Naprzód“ i „Dziennik 
Ludowy“). Ta grupa pomija zagadnienia 
polityczno - społeczne („komendant 
wie, co robi”...), natomiast protestue 
przeciwko takim faktom, jak „wyrok” 
sądu klubowego B, B. W. R. nad sen. 
Wyrostkiem, jak „niewiadome konto“ 
kartelu drożdżowniczego, jak „owoce” 
p. Wiślickiego, jak poczwórne posady 


działaczy B. B. W. R. itp. W tej grupie 
należy wyodrębnić  garstkę 


„zawodo- 


—— 


się wrażenie, że nie oddzieliło się ono 
jeszcze od ziemi że jest ono jeszcze z 
nią zrośnięte, Wspaniałą jest tutaj wiel- 
ka płynna falista linja, biegnąca od le- 
wego łokcia Ewy do lewej jej stopy. 

Rok 1917 przynosi świetną grupę z 
bronzu „Nike polską". W latach na- 
stępnych wszakże dążenie do prostoty 
i monumentalności za wszelką cenę 
prowadzi Wittiga często na manowce. 
Grupy figuraine stają się ciężkie, klo- 
cowate; w posąśach i popiersiach por- 
tretowych razi schematyzm, szablono- 
wość stylizacji, brak ekspresji. 

Dopiero w „Pomriku dla poległych 
lotników” Wittig sięga znowu wyżyn, 
na których stanął już raz swą Ewą". 
Na granitowym cokole wznosi się od- 
lana z bronzu harda, wprostowana po- 
stać lotnika, Poza sobą ma on śmigło, 
po lewej ręce ster strzaskanego apara- 
tu. Prawa ręka oparta r.a biodrze, le- 
wa obejmuje śmigło. Odwaga, znergja, 
niezłomna wola bije z tej postaci. Świet- 
nie wyzyskał tutaj Wittig wartości de- 
koracyjne współczesnego stroju lotni- 
czego i części konstrukcyjnych aeropla- 
nu. Zwłaszcza śmigło swą wielką prze- 
kątną linją jest ważnym czyrnikiem 
kompozycyjnym rzeźby. Wszystkie 
kształty tworzą wielką, zwartą, charak- 


placem. 


wych zazdrośników'** (p. Dziadosz jest 
dyrektorem Biura Sejmu, — czemu ja 
nie jestem dyrektorem Biura Sejmu?); 
ten rodzaj „opozycji“ pomijamy, jako 
ideowo i moralnie bezwartościowy. 


P. Dziadosz „skreśla“ zresztą bez że- 
nady delegatów wszystkich trzech grup 
narówni. 


Likwidacja B.B.W.R.? 


Podobno kierownictwo obozu „sana- 
cyjnego“ zamierza zlikwidować B. B. 
W, R., jako odrębną organizację polity- 
czną o rozgałęzionej sieci. Powstał pro- 
jekt (napomykał o nim min. Hubicki na 
zjeździe peowiaków), by połączyć ze so- 
bą pod jednolitym kierownictwem Zwią- 
zek Legjonistów. Związek peowiaków, 
Federację gen. Góreckiego, no i Koła. 
względnie rady i sekretarjaty B. B. W. 
R. Wpływa w tym kierunku fakt, że 
raporty władz wojewódzkich i powiato- 
wych bardzo pesymistycznie oceniają 
wyniki akcji „w terenie" B. B. W, R. 


Legjonista pierwszej grupy. 


AOL EA SEAIA a SÉ pIE E A ANSA 


Piotr Benoit 
członkiem Akademji 


Na uroczystem posiedzeniu, przy u- 
dziale licznej rzeszy publiczności Aka- 
demja Francuska przyjęła na swego 
członka zranego pisarza Pierre Benoit, 
iednego z najpoczytniejszych powieś- 
ciopisarzy francuskich. 


Pierwszy projekt pomnika dla pole- 
głych lotników sięga jeszcze r. 1923. 
Lata następne, obok szeregu utworów 
słabszych przynoszą jeszcze jedną kor:- 
cepcję wspaniałą: projekt pomnika kró- 
la Władysława Warneńczyka. 

Wittig nie jest ekspresjonistą, eksta- 
tykiem i tragikiem, jak Dunikowski, 
ani lirykiem, poetą cichych, łagodnych 
wzruszeń psychicznych, jak Kuna, Dzie- 
ła jego zbliżają się może najbardziej do 
owego ideału „rzeźby-bryły”, jaki przy- 
świecał orgi rzeźbiarzom egipskim i a- 
syryjskim. Wielkie zwarte, zamknięte 
w sobie bloki jego rzeźb całą swą ma- 
są łożą się, spoczywają na swej podsta- 
wie. Rzeźba Wittiga jest rzeźbą spokoj- 
ną, statyczną, monumentalną, reprezen- 
tacyjną, przeznaczoną do oglądania 
zdala, wymagającą dokoła siebie prze- 
strzeni, odpowiedriej oprawy architek- 


i tobióziiet, nadającą się do ozdoby wiel- 


kich placów. Dzieła Wittiga tracą w po” 
mieszczeniu zamkniętem, gdzie mimo- 
woli ogląda się je ze zbyt bliska. Nie- 
które utwory Wittiga poprostu nie do- 
chodzą do głosu na wystawie w Insty- 
tucie Propagandy Sztuki (nie mówiąc 
już o zmniejszeniu skali). Dopiero 
Ewa“ w Parku Ujazdowskim i „Lot- 
nik” na placu Unji Lubelskiej dają nam 
pełną miarę jego talentu. 


Mieczysław Wallis. 


A AN 
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Porażka „sanacji 
w Chorzowie |. 


Zw. Metalowców otrzymał 3 mandaty 


W Państwowej Fabryce Zw. Azoto- 
wych w Chorzowie odbyły się wybory 
do przemysłowej Kasy Chorych (fabry- 
cznej) z następującym rezultatem: 

Lista Z. Z. P. otrzymała 442 głosy — 
5 mandatów; lista Związku Metalowców 
227 głosów, 3 mandaty; lista robotników 
rolnych fabryki — 97 głosów, 1 mandat; 
lista urzędnicza — 169 gł, 2 mandaty; 
lista Centr, Pol, — 113 gł, 1 mandat 
i w końcu lista „Gen. Federacji Pracy” 
(ZZZ „sanacja'”)... zaledwie 75 głosów, 
bez mandatu. 


Gdzie racja? 


Zbliża się termin 15 grudnia, w któ- 
rym to dniu ogromna większość państw 
europejskich ogłosi niewypłacalność. 

Jak to będzie wyglądało w prakty- 
ce — trudno sobie wyobrazić. Bo jeżeli 
jakiś prywatny przedsiębiorca plajtuje, 
to albo ucieka zagranicę, albo przepisu- 
je interes na imię żony, albo ukrywa 
swoje aktywa i układa się z wierzycie- 
lami, 

Państwo jest w znacznie trudniejszem 
położeniu. Uciec zagranicę nie może, 
przepisać firmy na imię żony także nie 
może, a aktywów rządy nie ukrywają. 
Przeciwnie, często zdarza się, że w pe- 
wnych krajach ukrywa się pasywa.. 

W prywatnych przedsiębiorstwach 
dzieje się tak, że jeżeli sąd stwierdzi 
lekkomyślne szafowanie pieniędzmi, 
rozrzutność i wogóle to, co obecnie na- 
zywa się „radosną twórczością”, to w 
tym wypadku kierownik firmy staje się 
osobiście odpowiedzialnym. W stosun- 
kach międzynarodowych takiej prakty- 
ki dotychczas niema; ale wartoby ją 
zaprowadzić, aby sternicy t. zw. naw 
państwowych oględniej na przyszłość 
obchodzili się z firmowemi, t. j. z pu- 
blicznemi pieniędzmi. 

Niedawno pisaliśmy, że ta generalna 
europejska plajta ma swoją dobrą stro- 
nę, ponieważ ra przyszłość żadne pań- 
stwo drugiemu nie pożyczy pieniędzy 
na cele wojenne, a — jak wiadomo — 
15 grudnia przypada właśnie termin 
płatności raty z tytułu długów wojen- 
nych. 

Co do tego poślądu, to rie wszyscy 
się nań zgadzają i jest inna opinia, że © 
ile państwa europejskie nie zapłacą ra- 
ty 15 grudnia, to właśnie zatrzymane 
pieniądze obrócą na zbrojenia. 

Po czyjej stronie racja — przyszłość 
pokaże. x. y Z. 


Rajtuzy Mussoliniego 
Kto kupi? 


Na licytacji osobliwości u  Deschampsa 
w Paryżu wystawione były w tych dniach 
na sprzedaż — jak donosi wiedeńska „ATe 
beiter = Zeitung" — stare używane rajtuzy 
Mussoliniego. 

Cena przetargowa wynosiła 1000 franków, 
wobec czego rajtuzy nie znalazły nabywcy. 
Francuzi uważali tę cenę za nadto wygó-= 
rowaną, gdyż za 1000 franków można było 
niedawno kupić całego Mussoliniego. 

Wiadomość tę podajemy w nadziei, iż po* 
między naszymi rodzimymi  czcicielami II 
Duce znajdzie się jakiś mecenas, który nie 
pożałuje grosza i na następnej licytacji na- 
będzie historyczną i drogą sercu każdego 
sanatora pamiątkę. 

Gdy kiedyś zdobędziemy się na muzeum 
iczy panopticum „sanacji rajtuzy Mussoli- 
niego powinny zająć w niem poczesne miej 
sce. 

A zatem kto kupi? 


Sztuczne serce 


W instytucie transfuzyjnym w Moskwie 
dokonano ostatniemi czasy, pod kierunkiem 
współpracowników instytutu Briuchanienki 
i Jankowskiego szeregu doświadczeń nad 
zwierzętami, które to eksperymenty uważa- 
ne były dotychczas za niewykonalne i nie- 
mal fantastyczne, Chodzi o zastosowanie 
aparatu, który nazwano  „szłucznem ser- 
cem“, 

A więc przy pomocy tego aparatu udało > 
się przywrócić na pewien czas do życia 
psa, zaś znany chirurg Terebinski, przy po- 
mocy tego aparatu, utrzymał przy życiu 
zwierzęta podczas dokonywania operacyj 
nad naturalnem sercem, którego działalność 
została na pewien czas zahamowan. Sztucz= 
ne serce w zupełności przez 4 i pół minuty 
zastąpiło naturalne. 

Niezwykle dodatni wynik osiągnięty przy 
tych doświadczeniach, pozwala żywić na- 
dzieję, że aparat da się wkrótce zastosować 
także przy operacjach, które będą dokony* 
wane nad sercami ludzkiemi, 

Warunkiem nieodzownym przy wspom- 
nianych operacjach było zapobieżenie stę- 
żeniu się krwi, co osiągnięte zostało przy 
pomocy wynalezionego przez współpracow= 
ników instytutu Środka chemicznego czyli 
t zw. specyficznego stabilizatora. 

Własnością tego środka jest także, że 
może on wywołać silny spadek temperatu- 
ry krwi i znaleźć przeto zastosowanie przy 
leczeniu innych chorób. 
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CK. W. 


We wtorek, 29 listopada, o g. 10 r. 
odbędzie się w gmachu Z, Z. K. w War- 
szawie posiedzenie C. K, W, P, P. S. 

Sekretarjat Generalny. 


Nieustalone imiona 


P. Pobóg Malinowski, o opisując ak- 
cję bojową pod Bezna ami w „Wia- 
domościach Literackich" Nr. 49, wy- 
mieniał nazwiska biorących udział, 
ale pominął dwa imiona, motywując, 

| 
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że imion nie udało się ustalić. Wi- 
docznie p. Malinowski czerpał wia- 
domości od „góry”, nie zadał sobie 
jednak trudu zaczerpnąć i u „dołu”, 
A przecież ludzie jeszcze żyją i nie- 
jedno mogliby powiedzieć. 

„Walek” Kobiałko pracuje w „sa- 
nacyjnej' Kasie Chorych w Lublinie, 
gdzie grożono mu wydaleniem, jeżeli 
nie „będzie myślał „sanacyjnie-twór- 
czo", a imię jego jest Józef. 

Kazimierz Młynarski. 


Dymisja katów 


We wczorajszym „Robotniku* dono- 
siliśmy o awanturze, jaką miał w jednej” 
z warszawskich knajp kat Braun i dwaj 
jeśo pomocnicy: Józef Cukierski i Mi- 
chał Pałac, 

Wczoraj przed południem Ministe- | 
rjum Sprawiedliwości dymisjonowało 
kata i jego pomocników. 

Na wieść o wakujących posadach ka- 
ta zaroiło się w Ministerjum Sprawie- 
dliwości od... kandydatów, Jak się do- 
wiadujemy, w dniu wczorajszym wpły- 
nęło około stu ofert na to ponure, a 


rentowne „stanowisko”, 


Gorgonowa 
przewieziona do Krakowa 


Tragiczna bohaterka procesu lwow- 
skiego o zabójstwo Lusi Zarembianki, 
p. Gorgonowa, została przewieziona 
onegdaj ze Lwowa do Krakowa, gdzie 
przebywać będzie w więzieniu tamtej- 
szem, w oczekiwariu na proces, 


Głos rozpaczy emerytów 
miejskich 


_Ze iiaiai Emerytów Teatrów 

Miejskich zwrócono się do nas z prośbą o 
przedstawienie położenia tych nieszczęśli- 
wych emerytów miejskich, którzy dosłow- 
nie nie mają co do ust włożyć, a tymcza- 
sem wypłatę emerytur odkłada im się z 
dnia na dzień. 

Obiecano wypłacić im emeryturę dn. 15 
b, m, a teraz znowu odłożono to do na- 
stępnej środy. 

Ostatnio było parę wypadków zgonów | 
emerytów teatrów miejskich, którzy przed 
śmiercią pisali rozpaczliwe listy do sora | 
rzyszenia, iż nie mają za co kupić om. 
lekarstw. 


Pod takim tytułem umieścił p. Igna 
cy Matuszewski polemiczny artykuł 
w „Gazecie Polskiej“ z dnia 20 listo- 


| pada b. r.i triumfuje, że „stery gos- 


| podarcze” wreszcie przeszły na „sta- 
re podwórko“ Rządu. 


P, Matuszewski pisze dosłownie: 
„Mowa p. Wierzbickiego była istotnie 
piękna, ale nowem było w niej tylko 
przejście „sfer gospodarczych” ma 
stare podwórko Rządu, Nowem było bo- 
wiem stanięcie na stanowisku niskiego 
poziomu cen, jako faktu, do którego 
należy się przystosować. A na tem 
właśnie opiera się polityka gospodarcza 

Rządu już oddawna*. 

P, Matuszewski. się myli. „Lewia- 
tan“, w którego imieniu przemawiał 
p. Wierzbicki, zgodzi się na obniżenie 
wydatków ze szkodą dla Skarbu, ze 
szkodą dla instytucyj ubezpieczeń 
społecznych i dla płac robotniczych, 
ale nigdy się nie zgodzi na wydatne 
obniżenie wysokich płac dyrektorów, 
tantjem członków Rad Nadzorczych 
i dywidendy od kapitału akcyjnego. 

Na wszelki wypadek jednakowoż 
kartele będą się bronić przed losem 
przedsiębiorstw nieskartelizowanych, 
| które z powodu spadku obrotów wal- 
czą niejednokrotnie beznadziejnie i 
bezskutecznie z utrzymaniem równo- 
wagi budżetowej, czego dowodem 
nadzory sądowe, licytacje, bamkruc- 
twa i wreszcie zamykanie przedsię- 
biorstw, Mnie interesuje w tym ar- 
tykule nie ta okoliczność, czy p. 
Wierzbicki przechodzi na podwórko 
rządowe, czy też odwrotnie, lecz o- 
kreślenie tego „podwórka rządowe- 
go” przez p, Matuszewskiego, b. mi- 
nistra skarbu, Tą „podwórko rządo* 
we“ jest niczem innem, jak progra- 
mem gospodarczym, którym się Rząd 
kieruje, Wedle p, Matuszewskiego 
„polityka gospodarcza Rządu opiera | 
się już oddawna na fakcie niskiego 
poziomu cen, do którego, jako faktu, 
należy się zastosować”, 

Uważam, że program ten jest nie” 
szczęściem dla społeczeństwa i dla 
Państwa. Mojem zdaniem, należy 
fakt niskiego poziomu cen zmienić 
wobec czego „przystosowanie się" do 
nieistniejącego faktu będzie radni 
ne, 

P, Matuszewski broni się przed za- 
rzutem fatalizmu, ponieważ uważa, 
że do „wynalezienia środków przysto- 
sowania się jest wymagana „umieję!- 
ność” i potrzebny jest „wysiłek“, Do 
takich „wysiłków” zalicza p. Matu- 
szewski zapewne redukcję płac, re» 
dukcję personelu, zmniejszenie świad 
czeń socjalnych, zaniechanie nieodzc* 
wnie dla ludności potrzebnych robót 
publicznych i inwestycyj wchodzących 


Odcinek prawniczy 


Prawnicy-socjaliści 


Prawnicy - socjaliści bardzo energicz- 
nie krzątają się na niwie prawa i socja* 
lizmu. 

Od lat kilku adwokaci - socjaliści sta- 
le biorą udział w walce wyborczej do 
Rady adwokackiej w Warszawie, po- 
czątkowo łącznie z radykałami, ostat- 
nio zupełnie samodzielnie, Przed kilku- 
nastu dniami zaś przeprowadzili dwóch 
kandydatów socjalistycznych. do Rady 
i jednego do Sądu dyscyplinarnego, 

Na terenie ruchu zawodowego praw- 
nicy - socjaliści w 1929 r, powołali do 
życia poradnię prawną przy Radzie Za- 
wodowej m. st. Warszawy, która udzie- 
liła już około 6 tysięcy bezpłatnych po- 
rad prawnych członkom związków za- 
wodowych oraz prowadziła kilkaset 
spraw w sądach bądź bezpłatnie bądź 
za minimalnem wynagrodzeniem, Porad- 
nia urządziła również dwa kursy dla ła- 
wników Sądów Pracy, przyczem każdy 
kurs obejmował dwadzieścia kilka go- 
dzin wykładowych. Ponadto poradnia 
brała udział w sądowem załatwieniu 
zbiorowych zatargów oraz w zredago- 
waniu kilku umów zbiorowych. Do po- 
radni należy około 40 adwokatów 
Wreszcie poradnia rozstrzygnęła kwe- 
stję udziału adwokatów - socjalistów w 
niektórych procesach, zakazując swym 
członkom przeprowadzania przed sąda- 
mi obron i tez sprzecznych z zasadami, 
programem i taktyką klasowego ruchu 
robotniczego. 

. Po okresie Brześcia powstało, przy 
udziale adwokatów - socjalistów, rady- 
kałów i kilku ludowców, koło obron 
politycznych. Koło to wzięło udział 
przez swoich » członków w blisko 80 
obronach w Warszawie i na prowincji, 
między irnemi w większych procesach: 
brzeskim dwu częstochowskich (o za- 
bójstwo w Kasie Chorych i o zniszcze- 
nie lokalu PPS), o zamach na marsz. | 


przy robocie 


Piłsudskiego, o zajścia z 14 września 
1930 r. w Warszawie (w Al. Ujazdow- 
skich) i w Toruniu, o rozruchy w Cho- 
dzieży, w licznych procesach prasowych 
(200), w sprawach o protesty wyborcze 
przed Sądem Najwyższym i t, p. Do Ko- 
ła należy dwudziestu kilku adwokatów. 

Zrzeszenie Prawników . Socjalistów 
urządziło szereg odczytów, między in- 
nemi o pacyfikacji Małopolski Wschod- 
niej (wygłosił tow, dr. Matczak) i o no- 
wym Kodeksie Karrym. 

Prawnicy - socjaliści ponadto w wy- 
bitny sposób zasilają kadry prelegentów 
Oddziału Warszawskiego Tow. Uniw. 
Robotn. Odczytów o kodeksie karnym 
i innych nowych ustawach odbyło się 
kilkanaście, Zrzeszenie Prawników-So- 
cjalistów oficjalnie zaprotestowało prze- 
ciwko nowemu regulaminowi dla więź- 
niów politycznych i przeciwko  istnie- 
niu sądów doraźnych, Oba protesty zo- 
stały przez cenzurę skonfiskowane, 
Zrzeszenie wyraziło publicznie swój po- 
gląd, w znacznym stopniu ujemny, na 
przepisy nowego prawa karnego (gdy 
były one jeszcze projektem), na projekt 
prawa małżeńskiego i na rozdział doty- 
czący umowy o pracę w proiekcie pol- 
skiego Kodeksu Cywilnego. W tej osta- 
tniej kwestji postanowiono wszcząć 0- 
strą i masową akcję prołestacyjną na 
terenie całego państwa, bowiem projekt 
Kodeksu Cęwiliogo pozbawią robotni- 
ków i pracowników umysłowych wszel- 
kich zdobyczy w dziedzinie ustawodaw- 
stwa socjalnego i pogarsza sytuację pra- 
cowników fizycznych i umysłowych na.» 
wet w porównaniu z sytuacją w kn 
Rosji. 

Obecrie Zrzeszenie przygotowuje pro 
jekty zmian do przedłożenia Sejmowi 
w kilkudziesięciu rozporządzeniach Pre- 
zydenta, wydanych ostatnio na zasadzie 
pełnomocnictw, przez Sejm udzielonych 
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„ROBOTNIK“, sobota, 26 ta, 26 listopada 1932 


w zakres kompetencyj Państwa i sa- 
morządów. P. Matuszewski za „"1- 
miejętność' uważa wyszczególnione 
tutaj zarządzenia, jeżeli przez stoso- 
wanie tych zarządzeń nie narusza się 
podstaw gospodarki narodowej, a 
mianowicie waluty i budżetu. 

W przeciwieństwie do p, Mafuszew- 
skiego uważałbym za umiejętność, 
bez cudzysłowu, w zakresie gospo- 
darstwa narodowego wyszukanie ta- 
kiej edo s. utrzymać fundamen- 
ty gospodark j. walutę i budżet 
bez ENAT coraz dotkliwszych 
ofiar na społeczeństwo i Państwo, bo 
rezygancję z dóbr materjalnych, 
nieodzownych dla zaspokojenia po- 
trzeb fizycznych i kulturalnych, nieod 
zownych dla zabezpieczenia bytu i 
dobrobytu dla ludności i Państwa, u- 
ważam za ofiarę zupełnie niepotrzeb- 
ną, a wynikłą tylko właśnie z braku 
stosowania umiejętności. Stoję na 
stanowisku, że niski poziom cen wy- 
wołany spadkiem obrotów, spadkiem 
mierzonym ilością sprzedanych to- 
warów, jest wprawdzie faktem, jed- 
nakowoż faktem nieszczęsnym, szko- 
dliwym, pogłębiającym coraz bardziej 
katastrofę dla społeczeństwa i dla 
Państwa. 

Stoję na stanowisku, że jest fata- 
lizmem, jeżeli się uważa, jak to czyni 
, Matuszewski, że ten fakt nie może 
być zmieniony i że do tego faktu trze- 
ba „się przystosować”, Fakt ten mo- 
że i musi być zmieniony, a mimo to 
fundamenty śospodarki narodowej 
nie będą naruszone, 

Już parę razy podkreślałem, że 
niski poziom cen, jako naturalne na- 
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swoich praw 


Komisariat Rządu zakazał, jak dono- 
siliśmy, odbycia ogólnego wiecu tram- 
wajarzy stołecznego miasta Warszawy. 
Odbyły się więc tylko wewnętrzne po- 
siedzenia związkowe. Delegacje po- 
szczególnych związków otrzymały wska 


(t. zw. dekrety), Zrzeszenie prawn.-socj. 
uczestniczyło w zjazdach Międzyraro- 
dówki prawników - socjalistów w Bruk- 
seli w 1928 r. (tow. Posner) i w Wied- 
niu w 1931 r. (tow. Liberman i Kielski). 
Do Zarządu Międzynarodówki socjalis- 
tycznych prawników wchodził tow. Po- 
sner, a po jego śmierci tow, Liberman, 
kolejni prezesi Zrzeszenia. 

O działalności Zrzeszenia zagranica 
była informowana przez artykuły, umie- 
szczane w organie międzynarodówki 
prawniczej „Recht und Sozialismus" oraz 
w Korespondencji Prasowej Międzyna- 
rodówki Socjalistycznej. Zamiast projek- 
towar.efgo dodatku prawniczego do ,Ro- 
'botnika” (którego jeder numer p. t. 
„Socjalizm i Prawo” wyszedł jeszcze 
pod redakcją tow. Posnera) oraz za- 
miast własnego samodzielnego orga- 
nu—wychodzi w „Robotniku” od sierp- 
nia 1932 r., co sohta ‚Odcinek Praw- 
niczy” zastępujący organ Zrzeszenia. 
Zresztą „Robotnik umieszcza, zdaje 
się, najwięcej artykułów prawniczych z 
całej codziennej prasy w Polsce, 
Zrzeszenie nawiązało kontakt z pra- 
wnikami - socjalistami z prowincji. Ze- 
brania tych prawników zwoływare by- 
ły podczas Kongresów PPS, ostatnio 
odbył się w Warszawie Walny Zjazd 
Prawników Socjalistów z całej Polski, 

W związku z wprowadzeniem jedno- 
litego ustroju adwokatury, Zrzeszenie 
stara się osiedlić adwokatów socjalis- 
tów na prowincji tam, gdzie ich dotych- 
czas niema. 

Zrzeszenie Prawrików - Socjalistów, 
które łączy przedstawicieli wszystkich 
organizacyj socjalistycznych w Polsce, 
dokłada wszelkich starań, aby prawni- 
cy-socjaliści mogli dobrze zasłużyć się 
socjalizmowi. 

Józet Litauer. 


Odpowledzi Redakcji 
„Odcinka Prawniczego”* 


31) Maciej Stachowski w Warszawie, Na- 
leży się wynagrodzenie za urlop w r. 1933 


oraz wynagrodzenie za jeszcze jeden mie- 
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szenia wytwórczości, 
jest objawem siec że jednako- 
woż ten sam niski poziom cen, jako 
następstwo spadku ilości sprzedanych 
towarów, co pociąga za sobą zmniej- 
szenie wytwórczości, jest przeklen- 
słwem. 


Przyczyną spadku obrotów jest o- 
koliczność, że każdą ilość banknotów 
wpuszczoną do gospodarstwa uwa- 
żamy za fakt niezmienny, za „łata- 
lizm“, do którego się gospodarstwo 
musi zastosować Uważamy za „ko- 
nieczność , że bank emisyjny winien 
tylko wówczas wpuścić do obiegu 
banknot, jeżeli skupuje złoto, obcą 
walutę, lub weksel, tak, że w braku 
podaży wymienionych tu walorów 
Bank emisyjny nie powinien wydać 
żadnego banknotu, czyli pozostawić 
gospodarstwo zupełnie bez no- 
tów. Uważamy błędnie za rzecz ko- 
nieczną, by ilość banknotów wpusz- 
czonych w powyższy sposób do gos- 
podarstwa, była procentowo dostoso- 
waną do istniejącego w ku emi- 
syjnym podkładu walutowo - krusz- 
cowe$o. 


stępstwo AM 


Jeżeli pewnej nocy wykradnie ktoś 
cały podkład walutowo - kruszcowy 
z Banku emisyjnego, i Bank stosow- 
nie do przepisów nie wyda ani jedne- 
go banknotu, czy będziemy to uważsii 
także za fakt, do którego gospodar- 
stwo winno „się przystosować"? Je- 
żeli tak postąpimy, czy to będzie „fa- 
talizm'', czy „umiejętność”' ? 

Sądzę, że odpowiedź może być tyl- 
ko jedna. 


Daniel Gross. 
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zówkę, by broniły kasii tez, 
wysuniętych przez ogół pracowniczy, 

Dzisiaj o g. 9 rano odbędzie się wspól- 
na konierencja delegacji związków i 
przedstawicieli dyrekcji tramwajów miej- 
skich. 


siąc, jeśli wypowiedzenie nastąpiło dopiero 
w dniu 1 listopada, gdyż zgodnie z przepi- 
sem prawa wypowiedzenie powinno nastą- 
pić najpóźniej w ostatnim dniu miesiąca po- 
przedzającego okres trzymiesięczny wypo- 
wiedzenia. 


32) Ryszard Brandstetter w Warszawie, 
Piacownikowi umysłowemu należy się trzy- 
miesięczne wypowiedzenie, które nie może 
obejmować urlopu, a jeśli kończy się choćby 
na początku roku, w którym pracownik nie 
korzystał z uropu, wówczas musi być uzu- 
pełnione wynagrodzeniem za urlop. Ponadto 
pracownik może żądać wynagrodzenia za 
godziny nadliczbowe, jeśli takie były, Rosz- 
czenie to przedawnia cię, o ile chodzi o 
pracowników umysłowych, po 5-ciu latach, 


33) J, Popiołkiewicz w Sobieni = Jeziory. 
Sądowe przedawnienie roszczenia o odszko- 
dowanie jest trzydziestoletnie, natomiast o 
emeryturę — pięcioletnie. Odwołanie od 
decyzji wojewody do Najwyższego Trybuna- 
łu Administracyjnego winno być wniesione 
w okresie dwumiesięcznym od daty doręcze- 
nia decyzji, Naszem zdaniem są dwie dro- 
gi do wyboru: sądowa i administracyjna, O- 
płaty do sądu wyniosą około 1000 zł, Na 
zasadzie świadectwa ubóstwa można uzy- 
skać zwolnienie od opłat, 

34) J. K, Kaz. Koniecznem jest przede- 
wszystkiem uzyskanie rozwodu, Następnie w 
przeciągu roku można wziąć ślub cywilny w 
Poznaniu. Jeśli rok minął, wówczas wy- 
magany jest w b. dzielnicy austrjąckiej rocz- 
ny okres zamieszkania, który może być skró- 
cony, oraz przejście obu stron w tym wy- 
padku na bezwyznaniowość, W b. dzielnicy 
pruskiej wymagane jest tylko roczne za- 
mieszkanie, Ze sprawą można śmiało zwró- 
cić się do adwokata. 


35) Dymitr Kołtun w Siedlcach, Jeżeli nie 
było umowy pisemnej, względnie ustnej, 
wówczas trzeba zapłacić całą sumę, żądaną 
przez wydawnictwo, które zresztą nie jest w 
porządku. \ Podobne praktyki wydawnicze 
są na porządku dziennym. Można odesłać 
ostatnią przesyłkę wydawnictwu i nic nie 
zapłacić, 


Rp" st da EH 


Przegląd prasy 


ZMIANA KONSTYTUCJI 


„Gazeta Polska“ usiluje się wytłu- 
maczyć dlaczego obóz pomajowy nie 
przeprowadził dotąd zmiany Konstytu- 
cji. Tłumaczenie to wygląda blado, bo 
oparte jest nie na argumentach czy 
faktach, a na wierze. Obóz „pomajowy” 
ma zawsze racje, opbzycja zawsze się 
myli — rozumuje „Gazeta Polska” i z 


tego wysnuwa oczywiste takie, jakie 
chce, wrioski, 
Nieomylność „sanacji* a błędy opo- 


zycji były — zdaniem pułkownikow- 
skiego organu — następujące: 

„Kiedy spodziewano się zamachu, przy» 
szły wybory; kiedy spodziewano się wy- 
granej — przyszła przegrana; kiedy epo- 
dziewano się „rewołucji* — przyszedł 
Brześć”, 


Te „omyłki* nie były znów tak wiel- 
kie, bo jesień 1930 r. była raczej za- 
machem właśnie, a nie wyborami, w 
normalnem europejskiem tego słowa 
znaczeniu, Wyniku wyborów tak prze- 
prowadzonych też nie można nazywać 
Trzegraną opozycji. Raczej można—już 
najgrzeczriej—nazwać to „zrabowaniem 
przez B. B, mandatów”. Na temat zaś 
Brześcia — to „G. P.* znajduje się w 
tem szczęśliwem położeniu, że może o 
rim pisać, gdy my nie. 

Wyszedłszy z tej błędnej przesłanki 
„Gazeta Polska“ dochodzi do już cał- 
kiem fantastycznych wniosków. 

Stwierdza mianowicie: 

„Politycznie — choć nieformalnie, spra- 
wa zmiany konstytucji w dniu 16 listopa- 
da 1930 r, została rozstrzygnięta. Wypo- 
wiedziała się za nią większość”, 

albo: 

„Okazało się, że Piłsudski znów sam 

jeden miał słuszność, widząc możliwość 


legalnego rozwiązania tam, gdzie nikt 
inny nie dostrzegał”. 
Owa „legalność“ 1930 r. jest chyba 


bardzo mocno problematyczna, Tak sa- 
mo zresztą, jak i „większość”, Nawet 
z dosypanemi głosami BB otrzymało w 
kraju mniej głosów, niż partje opozycyj” 
ne, rie zaliczając nawet na ich korzyść 
głosów które padły na liczne unieważ- 
nione listy, 

Ale są to rozważania raczej history- 
czne; pozostaje zagadnienie co „sana- 
cja” zrobi z tak buńczucznie zapowia* 
daną rarodowi zmianą Konstytucji? 
I na to pytanie znowu niema odpowie- 
dzi. BB nie wie co i jak zrobić, więc, Ga” 
zeta Polska” iście pytyjską daje odpo- 
wiedź, Stwierdza przedewszystkiem, że 
p. Sławek miał rację (jakże mogło być 
inaczej!), gdy mówił, że pierwotny pro- 
jekt BB zmiany Konstytucji jest | już dziś 
nieaktualny. Taki był ,świetny”, a już, 
choć się nie rarodził, okazał się do ni- 
czego. Ma więc „sanacja” wobec tego, 
że „zdobyła” większość, uszczęśliwić 
nas nowym projektem, O tem,- kiedy 
ten nowy projekt wejdzie pod obrady 


Sejmu „Gazeta Polska“ tak oto wymi- 
jająco pisze: 
„Kiedy wejdzie pod obrady Sejmu? 


Jest to już kwestja taktyki, Wejdzie w 
momencie, który mu da najwięcej szans 
przejścia. Kiedy? — jest to kwestja swo- 
bodnej decyzji obozu pomajowego", 

Bądź tu mądry! Znowu nic nie wiemy, 
czy będzie tak, jak mówił p. Sławek, 
że ze zmianą Konstytucji poczekamy 
na to, co na tem temat wyczyrią w 
Niemczech Papen lub Hitler, czy też, 
jak to głosił p. Car, że zmiana Konsty- 
tucji jest rzeczą jaknajbardziej aktual- 
ną. 

Raczej ma rację p. Sławek; bo jak tu 
zmienić Konstytucję, gdy rie ma się po- 
trzebnych 9; głosów w Sejmie, gdy spo- 
łeczeństwo chce przedewszystkiem pra- 
cy i chleba i nie da się wziąć na „hocki- 
klocki” konstytucyjne. S-ek. 


„Przemysł“ chałupniczy 


kwitnie... 
Tajna mennica 

W ciągu ostatnich kilku dni śledcza bry- 
gada fałszerska przeprowadza masowe are- 
sztowania, w związku z wykryciem „tabry« 


ki” fałszywych pieniędzy, która mieściła 
się w mieszkaniu jubilera Dawida Milwege 


przy ul. Smóczej 31. 

Organizacja kolportażu fałszywych pie- 
niędzy była bardzo pomysłowa i polegała 
na puszczaniu sfabrykowanych monet głó- 


wnie na ulicy. 
Aresztowano zgórą 150 osób, z których 
55 osadzono w areszcie śledczym, 


Sgt gy TSR EA PEEK ty OPZZ 
Wielką korzyść 
i jeszcze wiekszą przyjemność 


będzie miał każdy zwiedzający OE 
śliczną wystawę gospodarstwa domowego 
„NA USŁUGACH PANI DOMU“ 
w Bagatcli, 
Wystawa ótwarta od 10 rano do 10 wie- 
Sala świetnie ogrzana — doskonałe 
pogadanki — upominki — koncerty. 


EE Str. a 


„ROBOTNIK“, sobota, 2. listopada 1932 


W Ameryce i we Francji 


Stanowisko Hoovera w sprawie 
moratorjum naogół zostało ocenione 
przez prasę amerykańską przychyl- 
nie. Jednakowoż „Baltimore Sun“ 
oświadcza, że „dekada idjotyzmu 


jeszcze się nie skończyła, a lekcja ka 
tastrof, spowodowanych  idjotyczne- 
mi długami, nie nauczyła dotychczas 
niczego". „Detroit Freepress* za- 
rzuca Rooseveltowi ciasnotę poślą- 


Hindenburg odrzuca warunki 


Hitlera 


Berlin, 24 listopada (ATE). Sekretarz 
stanu Meissner przesłał dziś popołudniu 
Hitlerowi odpowiedź Hindenburga na 
warunki narodowych socjalistów. Jak 
było do przewidzenia Hinderburg od- 
rzucił żądanie Hitlera oddania mu peł- 
ni władzy wykonawczej w fozmie kan- 
clerstwa w rządzie prezydjalnym Cha- 
rakterystyczne są motywy odmowy 
Hindenburga. „Żaden przywódca par- 
tji nie może rościć pretensji do przewod 
nictwa w rządzie prezydjalnym'” 


brzmi deklaracje Hindenburga — „mam 
obawę, że rząd kierowany przez Hitle- 
ra mógłby się przerodzić w dyktaturę 
partyjną ze wszystkiemi groźnemi kom- 
plikacjami i zostrzeniem przeciwieństw 
socjalnych, Związany przysięgą nie mo- 
ge wobec własnego sumieria brać na 
siebie tej odpowiedzialności*, W za- 
kończeniu Hindenburg stwierdza iż go- 
tów jest na przyszłość wysłuchać zaw- 
sze opinji Hitlera w sprawach pań- 
stwowych. 


Odpowiedź Hitlera 


Berlin, 24 listopada (PAT). Na list Meis- 
nera odpowiedział Hitler niezwłocznie pis- 
mem, w którem stwierdza z naciskiem, że 
domagał się kierownictwa nie w gabinecie 
prezydjalnym. Projekt jego miał na celu 
rozwiązanie kryzysu rządowego, nie pozo- 
stając w żadnym związku z żądaniem po- 
wołania Hitlera na stanowisko kanclerza, 
Hitler oświadcza, że nie żądał również 
specjalnych pełnomocnictw  dyktatorskich 
dla swojej partji, wręcz odwrotnie, oświad- 
czył on gotowość porozumienia się z inne- 
mi delegacjami, celem stworzenia podsta- 


wy dla nowego rządu. Rokowania te jed- 
nak nie mogły przyjąć pozytywnych re- 
zultatów, ponieważ zgóry powzięto zamiar 
utrzymania przy rządach gabinetu Papena. 
Hitler w dalszym ciągu zapowiada bez- 
względną walkę z takim gabinetem. „Nie 
byłem nigdy, ani też nie będę gotów w 
przyszłości" — oświadcza przywódca „na- 
rodowych socjalistów" — do zaofiarowa- 
nia stworzonego przezemnie ruchu do dy- 
spozyceji komu innemu, jak tylko narodowi 
niemieckiemu”, 


Proces „Oswasu” 
Malwersacje w cwi ©: ks. Pszczyńskiego 


Katowice, 24 listopada (PAT). 
wczorajszej południowej rozprawie prze 
ciwko oskarżonemu Eberingowi i to- 
warzyszom, pierwszy zeznawał b. dy- 
rektor Banku Śląskiego Stanisław Żmu- 
„dziński, 

Stwierdził on, że pretensje wierzy- 
cieli do Oswag'u wzrosły do 40 miljo- 
nów złotych. Kapitał zakładowy dla 
spółki ,Amoniurń* wpłacony został w 
Szwajcarji w sumie 100.000 zł.. ale już 
po kilku dniach kwota ta została zpo- 
wrotem zwrócona ks. Pszczyńskiemu, 


a 


faktycznie więc bez grosza wkładu za- 
łożono spółkę „Amonium”. 

Następny świadek b. wicewojewoda, 
dr. Żurawski również zeznaniami swe- 
mi silnie obciąża oskarżonego Eberin- 
ga, stwierdzając, że wszelkie pożyczki 
wielomiljonowe . były regon przez 
szereg lat. 

Następnie zenawali jeszcze dr. Rasp, 
dr. Briihl, oraz kilku innych świadków. 
Rozprawa ze względu na  spóźniorą 
porę została odroczona do dnia dzisiej- 
szego, 


Krwawy dramat miłosny 


w Łodzi 


W środę o godz. wpół do 4-ej popo- 
łudniu mieszkańcy domu przy ul. Głów 
nej 46 w Łodzi usłyszeli huk czterakrot- 
nych wystrzałów, zaś potem rozległy 
się głuche uderzenia drzwi na II pię- 
trze z frortu, jak gdyby je ktoś wyła- 
mywał i rozpaczliwe wołanie o pomoc. 

Na klatce schodowej II piętra stał lo- 
kator tego domu, elektromonter, Jan 
Kubacki. Nieprzytomny z podniecenia, 
walił pięściami w zamknięte drzwi swe 
go własnego mieszkania, wołając jakby 
oszalały: 

— ślusarza! Policję! Tam mordują! 

W ciągu kilku minut sprowadzono 
funkcjonarjusza policjj oraz ślusarza. 
Wyłamaro drzwi, które były od we- 
wnątrz zamknięte na zasuwkę. I wów- 
czas ujrzano dwa ciała, leżące na zie- 
mi w kałuży krwi. Pod oknem leżał 
trup mężczyzny. Przy dzwiach trup żo- 
ny Kubackieśo Władysławy. 

Przybyły lekarz stwierdził zgon. Męż 
czyzna, który ściskał jeszcze w ręku re- 
wolwer. miał skroń przestrzeloną na 
wylot. Śmierć nastąpiła momertalnie. 
Kubacka odniosła trzy rany. Jedna ku- 
la trafiła ją w dłoń, druga — w głowę, 
trzecia — w szyję. Ta ostatnia była 
śmiertelna. 

Jak się okazało Kubacka zdradzała 
swego męża, tak że małżeństwo posta- 
nowiło się rozwieść, wkrótce jednak po 


okazaniu skruchy przez Kubacką mąż 
jej przebaczył i oboje zamieszkali ra- 
zem, s 

Rychło. wszakże Kubacka nawiązała 
bliższe stosunki z warszawianinem Wła 
dysławem Sobczyńskim, który często 
przyjeżdżał do Łodzi. 

Sobczyński zakochał się na umór w 
Kubackiej i namawiał ją do rozwodu z 
wężem, czego jednak Kubacka uczynić 
nie chaiała. 

Prawdopodobnie ten właśnie 
stał się przyczyną tragedji. 

Kiedy onegdaj Kubacki powrócił z 
pracy do domu, skonstatował, że drzwi 
są zamknięte z wewnątrz na zasuwkę. 
Zapukał Nie otrzymał żadnej odpowie- 
dzi. Wówczas zawołał: 

— Władziu, otwórz! To ja! 

Usłyszał z wewnątrz krzyk „Janku, 
Janku! i kroki biegnące w kierunku 
drzwi, W tej chwili rozleśły się 
szybko po sobie następuiące strzały. 
Po chwili rozległ się czwarty strzał 

Kubacka, słysząc głos męża pobie- 
gła do drzwi, by mu otworzyć. Nie zdą- 
żyła jednak. Chciała się widocznie bro- 
rić, widząc rewolwer w ręku Sobczyń- 
skiego zasłoniła go ręką — stąd wła- 
śnie pierwsza kula utkwiła jej w dłoni. 
Następne strzały były celnieisze. Powa- 
liły ją trupem. A czwarta kula prze- 
cięła życić nieszczęśliwego kochanka. 


fakt 


Strzały na granicy polsko -sowieckiej 


Tajemniczy samolot 


Prasa donosi z Mołodeczna, że dria 
20 b. m. o godz. 9-ej wieczorem, koło 
wsi Lichacze, połozonej na odcinku gra 
nicznym Raków, sowiecki patrol obser- 
wacyjny zauwazył samolot, lecący w 
kierunku granicy polskiej, 

Ponieważ z wieży obserwacyjnej nie 
dostrzeżor.o żadnych znaków na samo- 
locie z powodu ciemności i deszczu, 
żołnierze sowieccy zaczęli ostrzeliwać 
aparat dwoma karabinami maszynowe- 
mi, Wsodpowiedzi, z samolotu również 
padły salwy karabinu maszynowego. 
Wkrótce jednak samolot począł opadać 
i runął na pola, w odległości 300 mtr. 
od wsi Lichaczewo. 


Lotnicy wyskoczyli z samolotu 
spadocirronach. 

Jak się okazało są to dwaj aspiranci so- 
wieckiej szkoły wojskowej w Witebsku, od- 
bywający ćwiczebne loty między miastami 
Białorusi sowieckiej, Według ich zeznań, 
rozpoczęli oni strzelaninę, ponieważ wyda- 
wało się im, iż dostali się na teren polski 
lub łotewski i obawiali się wpaść do niewoli, 
władze G. P, U. wszczęły jednak dochodze- 
nia przeciw lotnikom. podejrzewając ich o 
chęć ucieczki z aparatem do Polski G.P.U. 
opiera swe poszlaki na tem, iż lotnicy od- 
bywali swój lot nie na aparacie bojowym, 
tylko myśliwskim. Lotników przewieziono 
do Mińska, gdzie przekazano ich specjalnej 
komisji wojskowej. 


na 


trzy, 


dów i ubolewa nad tem, że nie sko- 
rzystał on z jedynej okazji, jaka mu 
się nadarzyła. „New York Times* 
zarzuca Kongresowi nieprzejednane 
stanowisko w stosunku do przyjaz- 
nych państw wierzycielskich, 


pa 


Odpowiedź Hoovera jest, jak do- 
tychczas, mało komentowana przez 
prasę francuską. Pisma podkreślają 
niespodziankę takiej odpowiedzi, wy- 
kazując duże rozczarowanie i rozgo- 
ryczenie i patrzą bardzo pesymi- 
stycznie na konsekwencje tej „zadzi- 
wiającej decyzji”, a mianowicie ruinę 
zaufania; które zrodziły układy lo- 
zańskie, obecnie niemożliwe do raty- 
fikowania, sparalizowanie wvsiłków 
śospodarczei konferencji w Stresie, 
odroczenie do niewiadomeśo terminu 
światowej konferencji gospodarczej i 
katastrofalny wpływ na kurs funta 
sterlinga, na finanse francuskie, a na- 
wet na rynki pieniężne wogóle. 


251! 


Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro- 
botnika* zostało skonfiskowane za 
uchwały C. K. W. w sprawie dekretu 
o stowarzyszeniach. 

Jest to 251-sza konfiskata naszego pi- 
sma za rządów sanacji, a jednocześnie 
73-CIA 

w roku bieżącym. 


Wznowienie prac Sejmu 


Wznowienie prac Sejmu, które zosta- 
ły odroczone na miesiąc, nastąpi w 
pierwszych dniach grudnia. Jak słychać, 
terminem wznowienia prac będzie dzień 


5 grudria. (PRESS). 
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Z estrady koncertowej 


KWARTETY., Z SALI IM. SZOPENA. 
UCZNIOWIE PADEREWSKIEGO. 


Dwa doskonałe zespoły kameralne zapre- 
zentowała nam w tym miesiącu dyrekcja p. 
Markiewicza: Kwartet Drezdeński i Kwar= 
tet Brukselski, Podobne środki muzyczne i 
techniczne, zbliżony program (kwartet Ra- 
vela) — nasuwają porównania. Drezdeńczy- 
cy celują w odtwarzaniu klasyków. Łuk, 
punkt, pauza, akcent, a przedewszystkiem 
śliczne piano nabierają szczególnego wyrazu 
w ich interpretacji. Jedność wyczuwania 
kompozycyj, jej ogólnego planu jest u nich 
zdumiewająca. Zespół belgijski nie ustępu- 
je drezdeńskiemu pod względem techniki. 
ale wyróżnia się znów większą intensywno- 
ścią brzmienia przy mniejszej stosunkowo 
rozmaitości kolorytu (Beethoven). 

Centralna Agencja Teatralna i Koncerto- 
wa kontynuuje swój sezon w sali im. Szo- 
pena (Tow. Hygjenic.ne). 3 


St. Korwin - Szymanowska wystąpiła z 
ciekawym recitalem polskiej pieśni współ- 
ozesnej (Maciejewski, Fel, Szymanowski, M. 
Klechniowska, Al Wielhorski, niedawno 
zmarła Ilza Niekraszowa i in). P. Edward 
Bender i J. Hennert w arjact i pieśniach 
czarowali bardzo pięknemi materjałami gło- 
sowemi (bas p, Bendera specjalnie wyróż- 
niono na konkursie wiedeńskim), 


Wy tępy uczniów Paderewskiego, p.p. H. 
Sztompki, Z. Dygata, Al. Brachockiego i St. 
Szpinalskiego obudzają małe względnie zain- 
teresowanie przy ogromnej ilości nieporozu- 
mień, Najważniejsze z nich jest to, że za- 
równo publiczność, jak, co dziwniejsze, pra- 
sa, dopatruje się cech wspólnych między grą 
Paderewskiego i jego .uczniów”, Wiadomo 
przecież, że p. Sztompka ukończył Konser- 
watorjum Warszawskie, p. Szpinalski — 
Moskiewskie, p. Dygat koncertował już przed 
laty, mając oddawna ustaloną reputację pia- 
nisty subtelnego, specjalisty od t. zw. mi- 
niatur fortepianowych, zwłaszcza moderni- 
stycznych. Najwięcej stosunkowo  „uaz- 
niem* Paderewskiego byłby p. Brachocki, 
ale ten właśnie najmniej odpowiada arty- 
stycznym założeniom sztuki odtwórczej wiel- 
kiego mistrza, operuje szablonem i nie czu- 
je, zdaje się, żadnego pociągu do estrady. 

Jakże tu więc uogólniać i bawić się w ja- 
kąkolwiek charakterystykę „szkoły“ ~ Pade- 
rewskiego. Czy nie lepiej zostawić każde- 
mu z pianistów jego własną indywidualność, 
a nie wysuwać ich z pod sztandaru cudzych 
zasług i przytem z innej dziedziny, Protek- 
cja i tytuł mogą często wyświadczyć t. zw. 
niedźwiedzią przysługę, ale nie zastąpią ni- 
gdy artystycznych wartości i talentu. 


H. D, 


MMED L y adan aar ea Pa e E aE, Wg A De PORÓD, 


Dla 12-letniego dziecka potrzebne są: 
palto i trzewiki. Dziecko nie ma w czem 
chodzić do szkoły. Ofiary składać do 
Administracji „Robotnika“, 
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Walki chińsko-japońskie 


Londyn, 24 listopada (ATE). Na ob- 
szarze wschodniego odcinka kolei 
wschodnio-chińskiej w okręgu Ninguta 
wybuchło na nowo powstanie rieregu- 
larnej armji chińskiej przeciwko woj- 
skom japońskim. Chińczycy w liczbie 


10.000 atakują pod wodzą gen. Wante- 
lina stanowiska japońskie pod miastem 
Tunhua. Straż przednia Chińczyków 
oddalona jest o 60 km. od miasta. Sztab 
japoński w Mukdenie wysłał posiłki. 


Krzywda bezrobotnych 


Od niejamiętnych czasów szczecina z 
ubitych wieprzy, prawem zwyczajowym, 
należała do czeladników wędliniarskich, 
którzy w okresach kryzysu oddawali 
dochód ze szczeciny bezrobotnym. 

Ale oto znany „teoretyk“ wędliniar- 
ski prezes cechu wędliniarzy, p. We- 
ber, walczący na łamach swego DI 
nu“ z Marksem i jego wyznawcami, 
wpadł na genjalry pomysł odebrania 
szczeciny bezrobotnym — i obecnie 
sprzedaje szczecinę prywatnej firmie 
żydowskiej. 

W ten sposób p. Weber za jednym za- 
machem skazuje na śmierć głodową kil- 
kudziesięciu bezrobotnych robotników 
wędliniarskich, wywołuje ferment w u- 
miastowionej rzeźni i zdobywa nowe 


Z sali sadowej 


Skazanie sekwestratora 

Sąd Okręgowy, po rozpatrzeniu sprawy 
sekwestratora komunalnego. Borkowskiego, 
oskarżonego o zabójstwo Luśniakowskiej i 
usiłowanie zabójstwa Nowaka, skazał Bor= 
kowskiego na 4 lata więzienia. 


Skazanie zbrodniczego 
rzeźnika 


Sąd Okręgowy skazał na 10 lat więzienia 
rzeźnika Kwiatkowskiego, który, kazawszy 
orkiestrze grać marsza, żałobnego, zakłół w 
bestjalski sposób nożem r.eźnickim swego 
przyjaciela  Laseckiego. Powodem kłótni 
było zagadnienie, kto płaci za wódkę, a kto 
za piwo. 

Sprawa drugiego pijaka, oskarżonego © 
zabójstwo Kwakowskiego, z powodu niesta- 
wiennictwa świadków, została odroczona. 


Bezrobotny zdemolował lokal 


Biura Opieki Społecznej 

Do jednego z sądów grodzkich wpły* 
ręła ciekawa i charakterystyczna dla 
obecnych stosunków sprawa: 

Bezrobotny Antoni Gęgała, robotnik. 
‘został oskarżony o zdemolowanie loka- 
lu Biura Opieki Społecznej przy ulicy 
Szerokiej 6. 

Gęgała upominał się o wypłacenie 
wstrzymanego mu zasiłku. Na odpo- 
wiedź urzędnika Tańskiego: „Zasiłki 
wstrzymuje irstancja wyższa” — nie- 
szczęśliwy wpadł w szał rozpaczy. Za- 
czął zrzucać na podłogę leżące przed 
urzędnikiem papiery, rozbił kałamarz, 
poczem rzucił się na szafę, usiłując ją 
wywrócić. 

Sprawa niezadługo znajdzie się 
wokandzie sądu. 


Tragedia kobiety 


Na wokandzie Sądu Okręgowego znalazła 
się wczoraj sprawa o głębokim podkładzie 

psychologicznym, której przyczyny należy 
doszukiwać się w brutalności męskiej, 

Oskarżona Janina Doręgowska, młoda, 
przystojna kobieta, w welonie wdowim, od- 
powiadająca z wolności, łkając, głośno opo- 
wiedziała tragedję swego życia. 
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NASZA RUBRYKA 


na 


Poszukiwanie pracy 


MŁODA PANNA poszukuje zajęcia w do 
mu do pomocy w gospodarstwie domowem, 
do sklepu, względnie do opiekowania się 
dziećmi, lub na praktykę biurową. z 

Łaskawe oferty pod „Pilna”. 

KOBIETA PRACOWITA I SUMIENNA, 
lubiąca porządek, czysta, niezależna, lat 22, 
poszukuje pracy przy wyrobie lub sprzeda- 
ży artykułów przemysłu spożywczego lub 
galanteryjnego. Zgłoszenia do „Robotnika“ 
pod „Emes”, 

TANIO!!! STUDENTKA udziela  lekcyj, 


przygotowuje do egzaminów, uczy doro- 


słych. Spec.: polski, matematyka, łacina, 
niemiecki, Tel. 342-70, 
STUDENT IV ROKU POLIT. WARSZ. 


udziela korepetycji: z matematyki, fizyki, 
chemji. Tel. 8-41-73. Franciszek Szeffer. 

TECHNIK MECHANIK znajdujący się w 
trudnej sytuacji życiowej poszukuje jakiej- 
kolwiek pracy. Łaskawe oferty do redakcji 
„Robotnika'* dla okaziciela dowodu osobi- 
stego Nr. 67550. 

SAMOTNY, dobrej prezencji, lat 32, wy- 
kształcenie 7 klas gimn., b. urzędnik, zdrów 
i energiczny, bezwzględnie uczciwy, prosi 
o jakąkolwiek pracę, ewent. fizyczną, za 
każde zaofiarowane wynagrodzenie, wzglę- 
dnie za najskromniejsze wyżywienie i kąt 
do spania. Łaskawe oferty do adm, „Ro- 
botnika'* dla Stacha. 


Zaofiarowanie pracy 
„Stach proszony jest o zgłoszenie się d3 


Administracji „Robotnika” po odbiór oferty. 


źródło dochodu dla ian ir ce- 
chu wędliniarzy. 

P. Weber jest w porządku, jeśli io- 
dzi o kieszeń jego i jego mocodawców, 
jednak z punktu widzenia interesów o- 
gółu, sprawa przedstawia się dość 
brzydko. 

Kryzys się zaostrza, Umiastowienie 
rzeźni wyrzuci na bruk rowe zastępy 
bezrobotnych robotników; genialny 
„trick” p. Webera odbiera im ostatnią 
deskę ratunku. 

Cóż na to p. Komisarz Rządu i prze- 
wodniczący Stołecznego Komitetu do 
walki z bezrobociem w jednej osobie? 


Czy okaże „silną rękę” wobec przed- 
siębiorców, jak okazuje wzóledem ro- 
botrików? Wędliniarz, 
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Wyszła zamąż mając lat 16. 4 lata trwało 
szczęście, ale w chwili, gdy matka oskarżo- 
nej przepisała na nazwisko zięcia firmę 
przewozową, pozostałą po śmierci jej męża, 
Doręgowski zmienił się do gruntu. 

Mając pieniądze żony zaczął pić, roman= 
sować — i bić żonę, 

Kochając męża, nieszczęśliwa kobieta usi- 
łowała go poprawić, Darowywała mu zdra- 
dy za jedno dobre słowo, gdyż chciała za- 
trzymać przy sobie ukochanego i nie pozba- 
wiać córeczki ojca, 

Jednakże Doręgowski, który był przyja- 
cielem skazanego za zabójstwo dyrektora 
rzeźni, bebesowca Sobieraja, włóczył się w 
towarzystwie bandy tragarzy, coraz mniej 
dając pieniędzy do domu, a wreszcie, na- 
wiązawszy romans z Janiną Biniszewskqy 
stał się istnym katem nieszczęśliwej kobiety. 
Bił ją stale, groził zabiciem, nosił stale re- 
wolwer nabity przy sobie, osi się za- 
strzeleniem. 

Gdy żona lub 10-letnia córeczka błagały 
o pieniądze na życie, miał tylko odpowiedź: 
widźcie na róg". 

Raz w czasie kłótni z żoną, błagającą o 
opamiętanie się, rzucił w nią płonącą lam- 
pa, innym razem w dniu swych imienin 8-go 
maja, strzelił do żony z rewolweru i tylko 
dzięki służącej, która mu rękę podbiła, ku- 
la trafiła w obraz. 

Rodzina Doręgowskiego, będąc po stronie 
nieszczęśliwej, interwenjowała u Biniszew” 
skiej, domagając się zerwania stosunku z 
Doręgowskim, w odpowiedzi -na co Dorę* 
gowski zrobił straszliwą scenę żonie, gro- 
żąc, że ją zamorduje. 

W dniu 26 maja r. b. Doręgowski wieczo- 
rem oświadczył służącej: „Dziś będzie rum- 
ba, to jej ostatnia noc“, poczem kładąc się 
spać, powtórzył to samo nieszczęśliwej ko- 
biecie, zaznaczając, że ma dość „starej i 
brzydkiej żony, a chce ożenić się z młodą i 
ładną Jasią”. 

Nieszczęśliwa, gdy spał, sięgnęła po re- 
wolwer.„,'i zabiła męża, poczem półprzytom- 
na, szlochając, poszła do komisarjatu i tam 
zemdlała. 

Oskarżona jest typem dziedzicznie obcią- 
żonym: ojciec jej zmarł na delirium tre- 
mens, matka była sensatką i miewała ataki 
warjacji, jedna siostra jest idjotką, druga 
epileptyczką, stryjowie są alkoholikami, 
brat popełnił samobójstwo. 

O oskarżonej mówią świadkowie, jako o 
kobiecie przewrażliwionej, wybuchowej. 

Oskarża prok. Missuna, broni adw. Jarosz. 

Na rozprawę powołano eksperta-psychja- 
trę, dr. Dreszera 


WYROK 


Sąd po wysłuchaniu biegłego psychja 
try dr. Dreszera, który orzekł, że 
oskarżona, jako sbołężońć dziedzicznie 
i posiadająca wzmożoną pobudliwość, 
mogła działać ze zmniejszorem zrozu- 
mieniem swoich czynów — postanowił 
skazać Janinę Doręgowską za zabój- 
stwo w afekcie na 1 rok więzienia, 
zmniejszając karę na mocy amnestji do 
połowy. L. K. 


pE ROZ EPE PA TOP OC ERA 

Dnia 27 b. m. w niedzielę, odbędzie 
się w lokalu dzielnicy „Powązki“, Dziel- 
na 95, 

Poranek poetycki 

EDWARDA SZYMAŃSKIEGO. 
Recytują: Chodźkówna, Dardziński, Ła- 
dosz i Pleer. Początek o g. 11-ej. Wstęp 
50 gr. A 
DEAETE A E PCA Dad AMJ 
Robotnicy popierajcia 
swoje pismo 
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Tragedja na folwarku 
Obszarnik strzela do robotników 
Jeden został zabity, drugi ciężko ranny | | 


Dnia 21 b. m. popoł. Władysław Las- 
kowski, właściciel majątku  Pączewc, 
zastrzelił na własnem podwórzu swego 
robotnika, 57-letniego Franciszka Bry- 
łowskiego, i postrzelił syna zabitego, 
17-letniego Franciszka.  Brylewski oj- 
ciec został ugodzony kulą w lewą pierś, 
przyczem śmierć nastąpiła natychmiast, 
syn jego zaś otrzymał strzał w lewą no- 
gẹ poniżej kolana. 

Na podstawie tymczasowych docho- 


By OPOROWE RR ai 


Zemsta b. męża 


Stanisław Piotrowski, szewc z Otwoc- 
ka, przyszedł wczoraj do mieszkania b 
żony swej, Marji, z którą już od 10 lat 
pozóstaje w separacji. 

Przybyły złamał krzesło i potłukł na- 
czynia kuchenne, poczem zaczął bić 
Piotrowską. 

Gdy w obronie jej stanął, będący tam 
chwilowo, kolega jego, Wacław Suto- 
rowski, wówczas napastnik wylał na 
niego wodę z kubła, przyczem zranił w 
czoło,  Zajécie zlikwidował nadbiegły 
policjant, odprowadzając sprawcę zaj- 
ścia i pobicia do komisarjatu. Poszwan- 
kowani Piotrowska i Sutorowski byli 
opatrzemi przez prywatnego lekarza. 


Strop na kopalni 
Przygniótł robotnika 


Na jednym z filarów kopalni „Jowisz“ 
w WOJKOWICACH KOMORNYCH o- 
derwał się strop, wskutek czego został 
ciężko ranny robotnik Potyralski. Ran- 
nego odwieziono do szpitala, gdzie 
zmarł, 


dzeń policyjnych, 
był następujący: 
Na majątku Laskowskiego pracowa!: 
już od dłuższego czasu cała rodzina za“ 
bitego Bryłowskiego. Między właścicie- 
lem majątku a jego robotnikami  po- 
wstawały nieraz poważne sprzeczki, 
Krytycznego dnia zdenerwowany Las- 
kowski, chodząc po podwórzu swego 
majątku, zauważył złamane koło u jed- 
nego z wozów. Spotkawszy zaś na 
podwórzu najmłodszego syna Bryłow- 


przebieg wypadków 


skiego, zaczął go najpierw łajać, a po 


tem uderzył go w plecy. Po południa 
Bryłowski spotkał się z Laskowskim na 
podwórzu i zaczął mu robić wymówki. 
mówiąc, że nie pozwoli bić swoich dzic- 
ci W trakcie kłótni nadszedł starszy 
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Strajk robotników leśnych 


syn Bryłowskiego, 17-letni Franciszek. 
Kłótnia przybierała coraz ostrzejsze for 
my. Bryłowski porwał łopatę a jego 
syn widły. Laskowski, widząc groźną 
póśtawę robotników, począł się cofać, 
la'wyciągająć jednocześnie rewolwer z 
kieszeni, mówił: „... bo będę strzelał”, 
(Gdy: przestroga ` nie odniosła skutku 1 
podnieceni jego postępowaniem robotni- 
cy nadal nań nacierali — Laskowski od- 
dał strzał do starego Bryłowskiego. 
Strzał był śmiertelny. Bryłowski skulo- 
ny uszedł jeszcze 10 kroków i upadł. 
Starszy jego syn dalej gonił Laskowskie- 
go?z widłami w ręku. Padł drugi strzał, 
trafiając tym razem w lewą nogę młode- 
go Bryłowskiego. 
Morderca został aresztowany. 


w Puszczy Białowieskiej 


Półtora już miesiąca trwa strajk .ro-- 


botników leśnych w Puszczy Białowie- 
skiej. Robotnicy bohatersko walczą c 
podwyższenie swych nędznych zarob- 
ków (zarabiali około 80 gr. za 8 godz., 
a 1 zł. 20 gr. za 12 godz. pracy). 


Dyrekcja stosuje teror, Nadleśniczy, 
gajowi „straszą”, że nie będą sprzeda- 
wać drzewa i wydzierżawiać pastwisk 
tym chłopom i robotnikom, którzy strai- 
kują. Sprowadza się, nie szczędząc 
kosztów, robotników m poza Puszczy, 
kupuje im się piły, opłaca drogę. Łami- 
strajków obstawia się policją, a gdy ci 
mie chcą bądź pracować za grosze, bądź 
łamać solidarności robotniczej, zmusza 


| ow w 
Co wyświetlają kina? 


ADRIA PALACE: „Pająk”. 
Wierzbowa 7 


Adria Palace Pocz. 6, 8, 10 


W sobote i niedzielę pocz. o g. 4, 6, 8. 10 
Dramat człowieka, który stracił pamięć 


„PAJAK 


| 
Zagadnienia z dzedziny Hipnozji l Telepatji | 
W rolach głównych; EDMUND LOVE, | 

| 


LOIS, MORAN, EL BRENDEL 


APOLLO: „Pieśń nocy”. 
ATLANTIC: 


KUPON 


„Bezdomni”. 


za okazaniem którego | 
kasa kina 


ATLANTIC 
Chmielna 33, P, 4, 6, 8, 10 
wyda dwa bilety ulgowe w cenie 


90. 


wszystkie seanse na wielki film produkcji 


sowieckiej 


BEZDOMNI 
EŃ 
BAJKA: „Pat i Patachon jako pasażero- 


(„Putiówka w żizń”) 
wie na gapę" oraz „Kłopoty H. Lloyda”, 
COLOSSEUM: „Banda Bubula”, 


i COLOSSEUM. Zemes pa 


Nalweselszy film francuski 


BANDA BUBULA 


w wykonaniu słynnego komika i pio* 
senkarza, króla bulwarów paryskich 
GEORGE MILTON'A 
Nadprogram dodatki dźwiękowe 


Mała Sala: MEE BEN HUR 
eny 49 gr.199grr Ramon Novarro 


COLOSSEUM (mała sala): „Ben Hur”, 

CASINO: „Sto metrów miłości”. 

CAPITOL: „Gdy wybiła północ” i „Czar 
tanga". 

CRISTAL: „Carlo Aldini w 1001 przygo- 
dzie". a 


EUROPA: „Blond-Wenus”. 
„FAMA“ 

Przejazd 9 
ZONA o NOC 
w. MARY GLORY 


FAMA: „Żona na jedną noc”, 
pocz. 4, ost. 10% 
NA 
Muzyka PAWŁA ABRAHAMA 


FORUM: „Szanghaj - Express", 

FILHARMONJA: „Czar jej oczu”. 

GOPLANA: „Pociąg samobójców”, 

HELJOS. Polski film „Uchodźcy”. 

HOLLYWOOD: „Transatlantic” i rewja. 

KOMETA: „W każdym porcie dziewczy- 
na", Na scenie rewja. x 


po 


LOS: Od 4 dla mt, „Pat i Patachon jako 
włóczęgi”, od 7.30 dla dorosłych „Puszcza”, 

"LUX: „Bezimienni bohaterowie”. 

MAJESTIC: „Drewniane krzyże”. 


m ajestic Nowy Świat 43 


pocz, 6, 8. 10 
CENY 


s .99 
zniżone gr. 99, zł. 1 sł 1” 
WSZYSCY 


nie wiedzą, co to wojna k 


MUSZĄ ZOBACZYC 
jej prawdziwe oblicze na największym 
filmie o wojnie 


MIEJSKI: „Flip i Flap w Legi". 
POKO AOSE AEE EEO O E MAASE AT ERETT 
WY 
DŹWIEKOSA MIEJSKI 


Pocz. godz. 6. Niedziele i święta 4 pp. 


FLIP I FLAP W LEGJI 


oraz 


Jackie COOGAN jako Tomek SAVYER 
w naszym podwójnym programie 


UWAGA. W 'niedzielę do godz. 4 pp. po 
cenach zaiżonych. 


PROD AA KRZYWA Z AE m AA SALE M 
MASKA: „Szanghaj - Express" i „Uczmy 

się". 

METROPOLIS: „Krwawy Wschód”, 

MEWA: „Król jazzu” i „Jej flirt", 

MIRAŻ: „„On albo Ja", 

OAZA: „Szyb L. 23", 

PAN: „Biała trucizna". 


Rewelacyjna zniżka cen 
w kinie y 
parter 


PAN 
gr. 


Re 2 
„Biała Trucizna“ 


W roli głównej. St. Jaracz 


4 


PALACE; „Rozkoszna przygoda", 


m PALACE SEN è jji 
przebój dźwiękowy reżys. R, Schuenzla 


pt ROZKOSZNA 


PRZYGODA 


W rolach gł. KAETE NAGY 
Lucien Baroux, Daniel Lecourtols ; 
ł. W. K. S.A. 


POLONIA: „Bracia Karamazow”. 
RIVIERA: „Legjon ulicy”, 

ROXY: „Walka ze skutkami prostytucji”. 
SOKÓŁ: „Maleńka 


„Kochajmy się”. 


STYLOWY: „Czemp”. 
ŚWIATOWID: „Człowiek-małpa”. 
TON: „Żona na jedną noc". 
TOMBOLA: „Gasnące płomienie" 


Lloyd ma dziecko”. 


UCIECHA: „Mata Hari”, 


ci, którzy byli na wojnie, ci, którzy | 


„DREWNIANE KRZYŻE” | 


z Montparnasse‘ i. 


takto 


'się ich do pracy. Są jak internowani. 


Nie mogą oddalać się, ani nikt nie może 
do nich podchodzić. 

Policja zmusza ludzi, by szli do pra- 
cy. Są masowe aresztowania. Kilku- 
dziesięciu towarzyszy siedzi w więzie- 
niach. 24 odstawiono do Bielska, a stąd 
do Białegostoku. Niektórych areszto- 
wanych zakuto w kajdany. Policja aresz- 
tuje tych, których wskażą. leśniczowie. 
Nie pozwala się chodzić robotnikom po 
lesie, Aresztowani skarżą się, że ich 
biją, Są na to świadkowie i dowody. 

A jednocześnie nie chciano zrobić 
protokułu o kradzież przeciw łamistraj- 
kowi i prowokatorowi Mazurkiewiczo- 
wi. Specjalny teror stosuje się w To- 
pole w Nadleśnictwie Olszańskiem. 

Aresztowanym na posterunku w Bia- 
łowieży mie daje się jeść, Siedzą w strasz 
nych warumkach higienicznych. Marzną. 

Działacze związkowi oddani są pod 
nadzór policyjny i muszą się meldować 
na policji, choć sędzia orzekł, że nie zo- 
stał im udowodniony teror strajkowy, 
który im zarzucono. Orzeczenie takie 
mamy na piśmie, 


Jeszcze jedna ofiara nędzy 
na „bieda-szybie” w Lipinach 


Podczas kopania węgla w odkrywce 
kopalni w LIPINACH, w głębokości 
17 metrów, 36-letni Jerzy Hochhaus, 


W przystępie ataku furji 


„Mąż zranił żonę I zabił dziecko, a potem popełnił 


samobójstwo 


W domu Roterów w NOWYM BYTO- 
MIU rozegrała się krwawa tragedja ro- 
dzinna. 

W czasie sprzeczki małżeńskiej 27- 
Jetni Józef Roter, w przystępie ataku 
furji, zadał swej żonie Helenie kilka 


ao T E ZA ZEE RO aaia 


Rai na ziemi 


Raj znajdujący się nie w zaświatach, 


| lecz na kuli ziemskiej, kraj, do którego nie 


dociera ani jeden zgrzyt życia cywilizowa- 
nego; raj, który nie wie co to kryzys, hitle- 
ryzm, bezrobocie, rewizja granic, konferen- 


| cje rozbrojeniowe i palenie kawy; raj, w 


którym człowiek żyje w zgodzie i harmonii 
ze zwierzętami., Raj taki istnieje — w ser- 
cu Afryki, w niezbadanej głębi Konga bel- 
gijskiego, dokąd niedawno dopiero dotarli 
małżonkowie Martin i Osa Johnson. W do- 


Upadek, gehenna i wyzwolenie 
opętanej morfiną kobiety 


Zatrute Dusze 


Kino ROXY Zolska 14 


"Tylko 4 dni, od piątku 25-go listopada. 
Początek od godz. 6 wiecz, 
Nadzwyczajne przedstawienie filmowe 
wyłącznie dla dorosłych od 18 lat. 


Potężny film seksualny 


WALKA 
ze Skutkami Prostytucji 


Film poprzedzi odczyt 

| POP Sa JULJI WIŚNIEWSKIEJ 
25, 26'i 27 b. m. tylko dla mężczyzn. 
Poniedziałek, dnia 28 list. wyłącznie 
dla kobiet. Ceny biletów po 99 gr. 
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—— LL L—L— AL Lorca 


WRCR AAS E Sir. 5 URONKNNNNE 


Samobójstwa 


Przy ul. Nowogrodzkiej 15, w hotelu 
„Szwajcarskim” wczoraj wieczorem za- 
jął numer 40-letni Wiktor Badora, far- 
maceuta, rodem z Częstochowy. 

Nocy ub. około godz, 1, numerowy 
usłyszał podejrzane szmery, pochodzące 
z numeru zajmowanego przez B. Po 
otworzeniu numeru, zastano Badorę nie- 
przytomnego. Lekarz Pogotowia stwier- 
dził zatrucie morfiną, i przewiózł des- 
perata w agonji do szpitala Dz, Jezus. 

Desperat pozostawił na 'stoliku lisi 
treści następującej: „Proszę nikogo nie 
winić o moją śmierć, gdyż z powo:lu 
choroby na gruźlicę i braku pracy sam 
odbieram sobie życie. Zrobiłem za- 
strzyk z morfiny, oraz napiłem się”. Z 


przeprowadzonego przez policję docho- 
dzenia wynika, iż Badora zamieszkiwał 
samotnie przy ul. Wspólnej 29, Tam 
mówił do sąsiadów; „Jak nie będę miei 
z czego żyć, to się otruję". 

Badora swego czasu pracował w apte- 
‘ce w Konstancinie, następnie w Kasie 
Chorych w Warszawie, a od 9 miesięcy 
był bez pracy. 

19-letnia Helena Kamińska, bez zaję- 
cia, napiła się esencji octowej w bra- 
mie domu Zielna 6. 

32-letni Stanisław Król, bez zajęcia, 
również napił się esencji octowej. Des- 
peratom pomocy udzieliło Pogotowie, 
poczem Kamińską przewiozło do szvi* 
tala Dz. Jezus. 


Awanturnicza córka 


Pobiła matkę i siostrę oraz 


27-letnia Cecylja Antonowiczowa, po- 
zostająca bez pracy, gdy przed dwoma 


Dyrekcja tymczasem nie wszczyna 
rokowań. Delegacji robotniczej mie 
przyjęto. Inspektor pracy milczy, a lu- 
dzie głodują, Dyrekcja chce złamać 
strajk i związek, ale jej się to nie uda, 
gdyż nastrój strajkujących jest doskona- 
ły i solidarny. Represje i aresztowania 
podnoszą jedynie zawziętość. Dalsze 
prześladowania mogą spowodować nieo- 
bliczalne następstwa. 

Robotnicy tartaczni w Hajnówce da. 
24 b. m. urządzili przed tartakiem de- 
monstrację, domagając się przyjmowa- 
nia do pracy tylko miejscowych ludzi, 
stwierdzając swą solidarność ze strajku- 
jącymi robotnikami leśnymi, domagając 
się wszczęcia z nimi rokowań i zaprze- 
stania represyj. 


+ 
Robotnicy, omijajcie Puszczę Białowieską. 
Trwa tam strajk, nie przyjmujcie pracy. 
kk 
EA 
Strajkujący półtora miesiąca robotnicy 
leśni w Puszczy Białowieskiej głodują. Wzy- 
wa się organizacje i poszczególnych towa- 
rzyszów do składania ofiar do Administra- 
cji „Robotnika“ konto PKO. 175. 


bezrobotny z Świętosłowic, uległ za- 
trucíu gazami, Mimo natychmiastowej 
pomocy, nie udało się go uratować, 


ciosów nożem, a gdy ta wybiegła na 
korytarz, półtoraroczną córkę swą Lu- 
cję zrzucił z okna II piętra na bruk. 
Następnie Roter poderznął sobie brzy- 
twą gardło. 


linie Alombongo i lasach Ituri oczom ich u- 


kazał się świat zaczarowany, świat prze- 
chowany w stanie przedhistorycznej pier- 
wotności. Ludzie, jego mieszkańcy, czarno- 


skóre liliputy, nigdy nie widzieli białego 
człowieka, Zwierzęta zaś, najwspanialsze 0- 
kazy gorylów, lampartów, nosorożców, kro- 
kodyli, żyraf i hipopotamów, są praw- 
dziwymi panami tego zakątka dżungli, Pań- 
stwo Johnson nakręcili przy pomocy spe- 
cjalnej aparatury dźwiękowej film „Congo- 
rilla, który widzom pozwala przeżyć dwie 
godziny w raju.. afrykańskim. Ujrzymy go 
wkrótce w Warszawie. (K) 


Sensacyjne aresztowanie 
wielkiego finansisty 


Lizbona, (Tel. wł) Niezwykłe porusze- 
nie wywołało w mieście nagłe aresztowa- 
nie znanego bankiera L, Gordona, w związ- 
ku z wykrytą niedawno międzynarodową 
szajką handlarzy morfiną. Gordon podejrza- 
ny jest o to ,że pomimo swego wpływowe- 
go stanowiska w świecie międzynarodowej 
finansiery przez szereg lat stał na czele tej 
bandy, jako jej nikomu nieznany i świetnie 
zakonspirowany szef. Wszczęte śledztwo 
niewątpliwie przyniesie rewelacyjne wy- 


niki, (X) 


Lecznica Nowoczesna * 
D-ra Med K. KRAJEWSKIEGO 
ul. Nowogrodza Nr. 42 79% 


fe neryczne (ostre i chroniczne) niemoc 
płc., pęcherza, skóry, włosów. Analizy: krwi 
i moczu. Elektroleczenie. Zapobieganie 
Od 8-ej r. do 9-ej w. © 6 © Wizyta 4 zł 
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zdemolowała mieszkanie 


laty owdowiała, jedno swe dziecko od- 
dała do krewnych na wieś, pozostałe zaś 
3-letnią Zosię i 6-letnią Marysię, pozo- 
stawiła u matki swej Władysławy Ku- 
ciewiczowej. 

Kuciewiczowej znudziło się wreszcie 
wychowywanie dzieci i w tych dniach, 
t. jj po dwuch tatach, odprowadziła 
starsze dziecko do matki, która po kil- 
ku godzinach dziecko przyprowadziła. 

Nazajutrz Kuciewiczowa znowu dziec 
ko odesłała. Trwało to tak przez kilka 
dni, 

Wczoraj wreszcie, silnie zdenerwo- 
wana Antonowiczowa, wpadła do miesz- 
kania matki. Na wstępie rzuciła się na 
swą młodszą siostrę Anielę, pobiła ją 
pięściami, a następnie schwyciła za gat- 
dło i zaczęła dusić. 

Gdy w obronie stanęła matka, wy- 
rodna córka rzuciła się i na nią, rów- 
nież pobiła pięściami, poczem potłukła 
talerze, rozbiła budzik, lampę i ponisz- 
czyła inne sprzęty. Na zakończenie za- 
groziła matce, że i dzieci swe pozabija. 
Nadbiegłe sąsiadki ukryły dzieci Anto- 
nowiczowej, policjant zaś przeprowadził 
awanturnicę do komisarjatu, gdzie spo- 
rządzono protokuł, 


Aresztowanie 
komornika w Radomiu 


Dnia 24 b. m. w czwartek został a- 
resztowany w Radomiu na mocy rozpo- 
rządzenia prokuratora komornik sądo- 
wy Stupnicki. 

Aresztowanie nastąpiło na mocy ar- 
tykułu 262 k. k. o przywłaszczenie sum 
pieniężnych i art. 286 k, k, za nadużycie 
władzy. Wda! 

Aresztowanie to wywołało w Rado- 
miu sensację, ponieważ komornik ten 
był powszechnie znany. 


Wypadek kolejowy 
na stacji Pruszcz 


Na stacji Pruszcz, między Bydgoszczą 
a Laskowicami, wykoleiły się z pocią- 
gu towarowego 4 wagony. które zata- 
rasowały cały tor. Jak zdołano ustalić, 
przyczyną katastrofy było zbyt szybkie 
przestawienie zwrotnicy, Na miejsce 
wypadku wyjechał pociąg ratunkowy z 
Bydgoszczy, Przeszkodę usunięto i o 
godz. 23.30 ruch został podjęty na no- 
wo. Ofiar w ludziach nie było, 


Smutny epilog 
wyprawy na wrony: 


Niedaleko wsi Rodziewicze, w pobli- 
żu Olkienik, wydarzył się nieszczęśli- 
wy wypadek. Dwaj chłopcy, 17-letni 
Piotr Bolesławowicz i 16-letni Tadeusz 
Mickun ze wsi Rodziewicze udali się 
do lasu na wrony. Wdrapali się oni na 
wysokie drzewo, chcąc wydostać ptaki 
z gniazda. W pewnym momencie gałąź 
załamała się i obaj chłopcy spadli z 
dużej wysokości. Mickun poniósł śmierć 
na miejscu, Bolesławowicz ma połama- 
ne nogi i doznał ogólnego potłaczenia. 


Odgłosy katastrofy 
budowlanej 


Firma Haberbusch i Schiele zwróciła 
się do szpitala św. Ducha, w którym 
znajdują się niektórzy ranni podczas 
strasznej katastrofy na Krochmalrej, 
wyrażając chęć opiekowania się tymi 
chorymi. Pozatem firma ta opiekuje się 
materjalnie poszkodowanymi podczas 
katastrofy. 


Kierowcy-narkomani 


Władze bezpieczeństwa i ruchu ulicz- 
nego walczą z pijaństwem wśród kie- 
rowców, uważając, że pijaństwo dopro- 
wadza do częstych wypadków. Obec* 
nie jak się dowiadujemy, zwrócono u- 
wagę na tych kierowców, co do których 
panuje przekonarie, iż uprawiają nar- 
komanję. Dopuszczenie takich osób do 
kierownicy jest niemniej szkodliwe, miż 
tolerowanie pijaństwa, W tej sprawie 
mają być wydane specjalne zarządzenia. 
Grgana policyjze są w posiadaniu na- 
zwisk kierowców narkotyzujących się. 


URANA Sir. o KAANTWCRKIORENOC NE MAGIA WZZERE TEACZYNEEAKASE 


Powód katastrofy 
w kościele św. Krzyża 


Jak się okazuje, ustalenie z czyjej 
winy wynikła katastrofa w kościele św 
Krzyża jest dość trudne, Zawinił nie- 
wątpliwie kierownik robót. Mianowicie 
wgłębienie, wybite w podłodze kościo- 
ła przykryte było deskami, ale w ten 
sposób, że deski nie leżały nad dziurą, 
a były wpasowane w otwór. W ten 
sposób deski mie miały należytego opar- 
cia. Pozatem ^ błędem było przykrycie 
dziury dywarem. Jak się okazuje. całe 
szczęście polega na tem, że mularze u- 
rządzili pod przebiciem rusztowanie na 
kozłach, wobec czego osoby. które ule- 
gły upadkowi, zleciały wszystkiego na 
1% mtr. 


ZA 15 ZŁ. powiększa ręcznie portrety z 
fotografji art.-malarka. Ceglana 10 m. 36. 
+ 


Dziś w Radio 

11.40 — 11.50 Przegląd Prasy. 11.50 — 
11,55 Komunikat dla komunikacji lotniczej. 
11.58 — 12,05 Sygnał czasu. 1205 — 12,10 
Program na dzień bieżący. 12,10 — 13.10 
Płyty gramofonowe, 13,10 — 13.15 Komu- 
nikat P. I. M, 13,15—13,55 Poranek szkol- 
ny. 13,40 — 1550 Komunikat gospodarczy. 
15,50 — 16,00 Wiadomości wojskowd. 16,00 
— 16,25 Słuchowisko dla starszych dzieci. 


16,25 — 16,30 Listy od dzieci. 16,80 — 
16,40 Płyty gramofonowe. 16,40 — 17,00 
„Szlakiem kresowych zamków”, 17,00 — 


17,40 Płyty gramofonowe, 17,40 — 17,55 Od 
czyt dr. Marjana Henzla p. t. „Rozbrojenie 
moralne". 17,55—18,00 Program na dzień 
następny, 18,00 — 19,00 Muzyka taneczna. 
19,00 — 19,20 Rozmaitości, 19,20 — 19,30 
„Wiadomości ogrodnicze”. 19.30 — 19,45 
„Na widnokręgu”. 19,45 — 20,00 Dziennik 
Radjowy. 20.00 — 20,20 Płyty gramofono- 
we, 20,20 — 20,35 Felieton. 20,40 — 23,55 
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Najbrudniejszy punkt miaste 


W sąsiedztwie Parku Paderewskiego 


10 drugiej stronie jeziorka kamionkow= 
skiego znajduje się teren, stanowiący 


pod względem brudu i zaniedbania je-* 


dyny w swoim rodzaju zakątzk stolicy. 
Na tyłach domów od strony ulicy Gro- 
chowskiej mieszczą się drewniane przy- 
budówki, wertepy doły kloaczre, śmie- 
tniki. Na tego rodzaju niemiłe dla oka 
urządzenia rozpościera się widok od 
strony reprezentacyjnego parku stolicy. 


W przyszłości w miejscu tem przecho= | 


dzić ma przyszła ul. Stanisława Augu- 
sta. Do tego czasu jednak widok jest 
przykry. Starostwo praskie ma się te- 


mi resztkami przedwojennemi zaintere- | 


sować. 

PT EA EE W TT TE yy 
Transmisja. 23,00 — 24,05 Wiadomości z 
kraju dla członków polskiej ekspedycji po-_ 
larnej. na Wyspie Niedźwiedziej, ; 


F 


WIADOMOSCI 


PIŁKARZE JESZCZE 
NIE REZYGNUJĄ 


Mimo spóźnionej pory i dotkliwego 


zimna dziś i jutro odbędą się liczne roz- 


śrywki piłkarskie. 
W Warszawie rozegrany będzie w 


niedzielę ostatni mecz ligowy Legja — ` 


ŁKS. o godz, 12 na boisku Legii Szanse 
Legji w meczu tym są słabe ze względu 
na 2-tygodniową dyskwalifikację Na- 
wrota i Martyny. 


O mistrzostwo kł A odbędą się w sto- 
licy ostatnie dwa mecze. Dziś o godz, i3 
na boisku Polonji walczą Makabi — Po- 
lonja Ib, a w miedzielę o godz 13 na 
boisku Orła Skoda — AZS. Ten ostat- 
ni mecz zadecyduje o moralnem mis- 
trzostwie Warszawy (obie drużyny maią 
po 26 pkt., a oficjalny mistrz — Gw'a- 
zda — tylko 25 pkt.). 

Skra prowadzi pertraktacje z ligową 
Warszawianką o rozegranie w niedzielę 
meczu towarzyskiego. 


Na prowincji — dwa mecze ligowe: 
w Krakowie Wisła — Polonja. W Siedl- 
cach gra 22 p. p. z Garbarnią 


W Poznaniu ligowa Warta  stoczy 
mecz towarzyski z miejscową Legją. 
Ligowy Ruch jedzie na Śląsk niemiecki 
i gra w Bytomiu, 

Na Śląsku bawić będzie Podgórze, 
mistrz PZPN. i rozegra mecz z Naprzo- 
dem w Lipinach lub IFC. w Katowicach. 


Wyjazd Pogoni do Berlina został od- 
wołany. 


TADEUSZ GŁADYCH. 


Próba generalna w „Ateneum“ 


(Ze Stefanem Jaraczem rozmowa w ciemnościach) 


(Dokończenie). 


Wogóle — szedłem wszędzie, gdzie 
był jakiś ruch w teatrze. Po powrocie 
z Rosji, w dwudziestym drugim, wstą- 
piłem do „Reduty“. A gdy Osterwa 
wziął „Narodowy”, grałem z nim przez 
cztery lata. Ale to było wielkie cham- 
stwo. Cholera mnie brała. że Osterwa, 
jakby stworzony do robieriia teatru re- 
wolucyjnego, babrze się z taką pompą 
w tych świństwach, Te bzdury, repre- 
zentacyjność narodowa — szlag mnie 
trafia. 

W tej chwili Schiller znów 
przywoływać Głowackiego: 

— Panie Głowacki! Głowacki! 

— Idę, dyrektorze! 

— Gdzie pan jesteś, do wszystkich 
djabłów!? 

— Tu! 3 

Skądś z góry, z pomiędzy fałd drape- 
ryj, spływa postać w rozdartej na ple- 
cach koszuli i w spodniach, wysoko pod 
kasanych, 

— Wie par, jak oświetlać? 

— Wiem, dyrektorze! Już ja się zo- 
rjentuję! Mniej więcej pamiętam. 

— Jakto? — Schiller chwyta się za 
głowę, — A gdzież kartka? Wszystko 
panu spisałem! Pokażno pan ją! 

— Nie mam. dyrektorze! Zostawiłem 
niechcący w drugiej marynarce, 

— Cholera! — Schiller wali pięścia- 
mi w rampę. — A głowy pan nie zapo- 
mniał przypadkiem? 

Głowacki stoi przez chwilę jeszcze, 


zaczął 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zl. 8.—. Za zmiarę adresu 50 şr. 


HISTORJA Z PASZPORTAMI 
BEZPŁATNEMI DLA BOKSERÓW 


Głośna już w Polsce i zagranicą afe- 
ra z paszportami dla bokserów, polega- 
jąca na tem, że Polski Związek Bokser- 
ski otrzymał od M. S. Z. bezpłatne pasz- 
porty dla polskiej reprezentacji na mecz 
z Niemcami, a mimo to p. Baranowski, 
prezes PZB., pobrał od Niemców 950 zł. 
jako zwrot kosztów za paszporty, nie 
została jeszcze załatwiona, 

Wczoraj obradował Zarząd Główny 
PZB. i uchwalił swemu prezesowi vs- 
tum zaufania. Zarząd łaskawie uznał, 
że zarzuty nie są poważne. Przypusz- 
czalnie MSZ. będzie innego zdania. 


W KILKU WIERSZACH 


10-LECIE ŚLĄSKIEGO ZW. OKR, 
BOKSERSKIEGO 


Z okazji swego dziesięciolecia Śląski O- 
kręgowy Związek Bokserski organizuje w 
dniu 18 grudnia międzyokręgowy mecz bok- 
serski między reprezentacjami Poznania i 
Śląska w Katowicach. 


WARSZAWIANKA MISTRZEM KL. B. 
W SIATKÓWCE MĘSKIEJ. 


Męska drużyna Warszawianki w siatków- 
ce zdobyła tytuł mistrza w kl. B i z tej ra- 
cji weszła do kl. A. 


ŁÓDŹ PRZED MECZEM BOKSERSKIM 
ZE SZTOKHOLMEM, 


W dniu 8 grudnia b. r, odbędzie się w Ło- 
dzi międzymiastowy mecz bokserski Łódź— 
Sztokholm. 

Skład reprezentacji Łodzi został ustalony, 


a potem odchodzi, mrucząc: — Każdy- 
by zapomniał w drugiej maryanrce. 

— Dał mu bobu — mówi do mnie Ja- 
racz. 

— Słyszałem, że par: zerwał spek- 
takl — nawiązuję — ale z jakich pobu- 
dek? Co pana do tego skłoniło? Podob- 


no była to fantazja... » 
— Co mnie skłoniło? To właśnie! — 
Jaracz macha rękoma. — Ta maskara- 


da! A wtedy? A to tak. Cholera mnie 
sżarpie! Nie mogłem dłużej znosić tej 
całej blagi. Psiakrew! — krzyknąłem juź 
przed samem wejściem. Zerwę to drań- 
stw i pójdę w świat — w całą Polskę... 
I zawróciłem... ` 

— Dostał pan dymisję? 


— Noo! Ale dobrałem sobie grupkę: 
Dziewoński, Górska, Hakowska. Jura- 
szek, i lu — po prowincji ze „Szczęś- 
ciem Fraria'! Dopiero zrobiłem się 
sławny. Szyiman wziął mnie do „Artys- 
tów" — taki bzdurny wodewil amery- 
kański, ale jak szedł! Kraków, a wresz- 
cie, w trzydziestym roku związałem się 
z „Ateneum“. Miałem wtedy trzydzieści 
tysiączków uzbieranego grosza—wsadzi 
łem w „Ateneum“, Teraz mam pięćdzie- 
siąt długu i wszystko w porządku, o, 
patrz pan! Wojdan. 

Z garderoby wyszedł jakiś olbrzymi 
aktor w mundurze żandarma niemiec- 
$o, z gołą. rudą głową. brodaty. 

Przygląda się robocie ra scenie i po- 


SPORTOWE 
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jak następuje: Pawlak, Spodenkiewicz, Ta- 
borek, Klimczak, Garncarek, Chmielewski 
Kempa i Konarzewski. 


MISTRZOSTWO POLSKI W SZCZYPIOR= 
NIAKU UNIEWAŻNIONE 


Rozegrane w Poznaniu finałowe mistrzo- 
stwo Polski w szczypiorniaku z udziałem: 
AZS. Poznań, Chorzów — Śląsk, ŁKS, — 
Łódź, zostały przez Pol. Zw. Gier Sporto- 
wych unieważnione. 


Powodem unieważnienia — szereg prze- 
kroczeń regulaminowych ze strony gospoda- 
rzy. 

Rozgrywki finałowe będą powtórzone na 
wiosnę 1933 roku. 

SIPIŃSKI „UŁASKAWIONY* NA MECZ 


POLONIA — WARTA, 


Jak się dowiadujemy, bokser Warty w wa 
dze lekkiej Sipiński, zdyskwalifikowany po 
Dortmundzie na trzy miesiące, otrzymał „u- 
łaskawienie* i wystąpi w drużynie Warty 


na niedzielnym meczu o drużynowe mistrzo- _ 


stwo Polski, Polonja — Warta. 


„DZIKIE* ZAWODOWSTWO 
W NIEMCZECH 


Południowo niemiecki Zw. Piłkarski 
wprowadził u siebie oficjalne zawodowstwo 
Na czele nowej organizacji piłkarstwa zawo- 
dowego stanął dr. Ludwik Krans, Osiem naj- 
lepszych klubów piłkarskich z Monachjum, 
Norymbergi, Frankfurtu n/M., Stutgartu itd. 
zamierzają przejść na zawodowstwo. 

Ponieważ państwowy niemiecki zw. pił- 
karski na wprowadzenie zawodowstwa w 
Niemczech nie dał jeszcze swej zgody, prze- 
to zawodowstwo w południowych Niem- 
czech zyskało tytuł „dzikiego”. 


trząsa rudą także brodą, Schiller pije 
chyba setną szklankę herbaty i popędza 
chłopców: 

— Prędzej, panowie, prędzej! Dzień 
się robi! Nie można było tego wszyst- 
kiego wcześniej przygotować? 

Widocznie herbata uspokaja go, 

mówi to łagodnym głosem. 
' Brygada posługaczy znosi sprzęty do 
sceny w której Kapitan z Kepenick ma 
urządzić napad ra burmistrza. Z góry 
zjeżdża jakaś bardzo kolorowa ściana, 
zupełnie niepasująca do dwóch już usta- 
wionych, ćiemno zielonych. Teraz wy- 
bucha wściekłością zaspany Daniłowicz, 
podobny do trupa, z artystycznie pod- 
krążonemi oczyma: : 

— Wszystko to powinno być od rana 
przygotowane! 

Jest tak zmęczony dobieraniem rek- 
wizytów, że nie może nic nowego wy- 
myśleć, tylko krzyczy jak najgłośniej, 
aby się choć trochę rozbudzić, i powta- 
rza to samo, co niedawno mówił Schil- 
ler. s 

Wtedy podchodzi Woidan macha rę- 
ką na Dariłowicza i pokazuje na swoją 
głowę, Daniłowicz domyśla się, kiwa 
głową, że rozumie, wytrzeszcza oczy. 
podnosi do góry ręce, a wtem chwyta 
go kaszel. Odchodzi w kąt, pluie mię- 
dzy dekoracje i bieśnąc z powrotem, 
ryczy: i 

— Krell, Krell; Krell! 

Krell wyłazi z pomiędzy krzeseł, gdzie 
spał spokojnie, i pyta: 

— O co chodzi? (BRAY 

— Gdzie kask dla mnie? — zapytu- 
je Wojdan. i refy 

Odzvwa się Schiller: =o raas 


— Dajcie spokój, panowie! Czyż on 


bo 


o 
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Co grają w Teatrach 


_ TEATR ATENEUM, Dziś i codziennie 
sensacyjna sztuka p. t. „Kapitan z Koepe- 
nick” z Jaraczem w roli tytułowej. Reżyse- 
rji Schillera. 


OPERA, Dziś i jutro o 8 wiecz. „Bal w 

operze", 

TEATR NARODOWY, Tylko do niedz'eli 

drąmat Al, Tołstoja „Car Iwan Groźny”. 

:W końcowych próbach arcydzieło Stani- 
: sława. Wyspiańskiego „Wesele”. Premjera 
w poniedziałek na uroczystem przedstawie- 
niu -dla' uczczenia 25-ej rocznicy śmierci 
| poety... 
|: Jutro o godz. 4 pop. po cenach zniżonych 
„Skąpiec”. 
| "TEATR.NOWY. Dziś komedja Devala 

, Mademoiselle" w świetnej obsadzie. 

TEATR LETNI. Dziś i codziennie ko- 

medja Hertza „Podróż poślubna dyrektora", 

Jutro o godz. 4 pop. po cenach zniżo- 

nych „Hulla ben Bulla“. 
|. TEATR POLSKI. Dziś i codziennie arcy- 
| dzieło Straussowskie „Nietoperz”. 

TEATR KAMERALNY. Codziennie 
„Dziewczęta w mundurkach”. Dziś i jutro 
o godz. 4 pop. „Człowiek z teką”* z Karo- 
lem Adwentowiczem w roli tytułowej, Ce- 
ny miejsc do połowy zniżone. 
| «TEATR ARTYSTÓW. Codziennie „Pan 
Damazy” z Mieczysławem Frenklem. 

Dziś przedstawienie wyjątkowo o godz. 
| 3.30, wieczorem baśń fantastyczna „Księż- 

niczka chińska". Jutro o godz. 3% pop. 
| po cenach zniżonych „Krakowiacy i Gó- 


TEATR ARTYSTÓW 


| KAROWA 18 
| DZIŚ I CODZIENNIE 
[i 


Księżniczka Chińska 


groteska baśniowa CARLO GOZZI 
przekład poetycki Emlla Zegadłowicza 


Ceny biletów od 50 gr. do 5 zł. 
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Dolar St. Zjedn, 8.91,75; frank francuski 
34,90; marka niemiecka 211.20; 
strjacki 106,5; korona czeska 26; 
148, czerwońce drobne 1.65, grubsze 1.75; 
funty ang. 29; frank szwajc, 171.25. 


szyling au- 


STAN POGODY 
POCHMURNO 

Przeważnie pochmurno i mglisto, miejsca- 

mi opady. Temperatura bez większych 

zmian, Umiarkowane wiatry południowo- 

zachodnie. 


sz 


każdego musi ubierać? Dzieci jesteście, 
czy co? 

Uspokojony Krell, który, zdaje się, 
miał za zadanie zakup rekwizytów, 
wraca do swego kąta sepleriąc: 

— No, widzisz? Znajdź sobie! Leży 
gdzieś tam, Dziecko jesteś? Może ci je- 
szcze zapiąć rozporek? 

Jaracz woła w jego stronę: 

— Ty. Filonie, uspokój się! 

A do mnie: 

— Schiller to morowy chłop!. 

— Tak. Dlaczego jednak nie odpowie 
pan na zarzuty różnych pism? Zdaje mi 
się, że „Ateneum'* pracuje jak może? 
Piszą naprzykład, że wszystko, co pan 
robi jest drobnomieszczańskie. 

Jaracz się śmieje. Mówi: 

— Tak, wiem, pisali, że się zaczer- 
wieniłem, gdy ktoś, podczas dyskusji 
z Schillerem, zawołał z pośród widzów: 
„A car Jaracz?" Gruba pomyłka! Ja 
się nie rumienię. Cerę mam bronzową. 
Dziewicą już nie jestem. proszę pana. 

— Dobrze — rzekłem — ale teatr ro- 
botniczy musi mieć jakąś stałą linię... 

— Tak. A wtedy to innej sztuki nie 
było pod ręką ja zaś poleciałem na 
¿Cara Lenira”, jako na dramat człowie- 
ka. Zrobił przewrót panie. a potem sło- 
wa: rewolucja — nie mógł wymówić. 

Jaracz pochyla się ku mnie, podnosi 
ręce do gardła. dotyka swoich ust, rzę- 
zi. Gra śmierć Lenina. Po chwili szep- 
cze: k 

— To tak samo. jak Napoleon na 
świętej Helenie... A mnie przedewszyst- 
„kiem pociąga dramat. konflikty, panie 
tego... 

Oparł się o poręcz krzesła przed so- 
ba. potem wyciaćrał przed siebie prawą 
rękę, jakby chciał coć pochwycić. Zro- 
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„BANDA”, TEATR MAŁY, Codziennie 
„Jarmark śmiechu” z Ordonówną, Pogorzel- 
ską, Jarossym i Dymszą na czele całego 
zespołu „Bandy”. 

TEATR „MORSKIE OKO*, Dziś i co- 
Gziennie rewja p. t. „Yo-Yo". Udział biorą: 
Mankiewiczówna, Kalinówna, Krukowski na 
czele zespołu. 

TEATR „8.30“ daje dziś operetkę Stolza 
„Peppina”. 

TEATR REWJI „LOTOS“, 
„Gdy światło zgaśnie”. 

TEATR REWJI „MIGNON* Codziennie 
rewja „Panienka z baru”. 

TEATR „WESOŁY TEATR", Już tylko 
kilka dni grana będzie melodyjna operetka- 
rewja p. t. „Hotel Rozwodowy”, 

Z WYSTAWY MUZYCZNEJ. Niezależ- 
nie od imprez, przewidywanych przez po- 
szczególnych wystawców, został ustalony 
następujący program pokazów: 

Dziś godz. 5—6: Koncert znakomitego 
kwartetu na instrumentach dętych z firmy 
Glier, Godz. 8—9: Demonstracja pierwszej 
polskiej igły gramofonowej na stoisku fir- 
my,„Centra'* (ostatnie przeboje). Obecni o- 
trzymują premie. 

WIELKI KONCERT NA BEZROBOT- 
NYCH MUZYKÓW. Jutro w Teatrze Ar- 
tystów przy ul. Karowej odbędzie się o g. 
12 w poł, wielki koncert symfoniczny or- 
kiestry Związku Muzyków na rzecz pomo- 
cy bezrobotnym muzykom. Orkiestra pod 
dyrekcją znakomitego kapelmistrza Wale- 
rjana Berdjajewa wykona 2 epokowe dzie- 
ła, mianowicie V symfonję Beethovena i VI 
symfonię Patetyczną Czajkowskiego. 

KONCERT WYŻSZ, SZKOŁY MUZYCZ- 
NEJ im, CHOPINA, Pierwszy w bieżącym 
sezonie publiczny koncert uczniów Wyższej 
Szkoły Muzyczn. im, Fr. Chopina odbędzie 
się w sali Państwowego Instytutu Głucho- 
niemych i Ociemniałych (plac Trzech Krzy» 
ży) dziś o godz. 8.15 wiecz. | 

MARJA KURENKO W KONSERWATO- 
RJUM. Jedna z nasłynniejszych śpiewaczek 
współczesnych Marja Kurenko wystąpi dziś 
wiecz, w Konserwatorjum. 

CYRK STANIEWSKICH. Dziś o godz. 4.30 
i 8 wiecz, wielki program otwarcia z udzia- 
łem artystów z trzech kontynentów: z Eu- 
ropy, Ameryki i Azji. 


Cyrk Staniewskich 


Ostatnie dni wspaniałego programu! 
Codziennie o 4.30 i 8.15 wiecz. 


LW Y 


nieustraszonego pogromcy, kpt. Proske 
oraz 16 światowych atrakcyj 

C e = 
CENY ZNIŻONE!! 


O godz. 4.30 pp. od 1—3 zł. i dzieci 
bezpłatnie, o 8.15 wiecz. od 1 do 6 zł. 


Rewja p. t 


zumiałem go aż nazbyt dobrze. Chciał 
powiedzieć: Ja nie umiem organizować. 
To mnie irytuje, niecierpliwi, Jestem 
tylko aktorem. Ale pewnie, że wolał- 
bym grać rolę proletarjuszy, niż miesz- 


czuchów. — Odezwał się: 

— Mam wielkie poczucie krzywdy 
ludzkiej... 

Milczałem. 


— A drobnomieszczaninem nie byłem 
nigdy. Ojciec mój był nauczycielem wiej- 
skim pod Tarnowem. Jako dziesięciole- 
tni chłopak, poszedł w świat z głodne- 


$o domu. Sam się wszystkiego dobił. 
Pochodzę ze zdobywczego plemienia 
proletarjatu! 


Nie podnosiłem głowy, Wtem podło- 
‘ga zajaśniała pod mojemi stopami, Za- 
palono światło. 

— Panie dyrektorze — mruknąłem. 
Chciałem go jeszcze o coś zapytać, ale 
właściwie to już wiedziałem wszystko. 

Daniłowicz wrzasnął: 

— Pan Jaracz do sceny napadu! 

Podriosłem głowę. W zdumieniu cof- 
nąłem się. Człowiek, siedzący obok 
mnie, nie był już Jaraczem. Powoli pod- 
nosił się z krzesła wyraz twarzy miał 
nonszalancki, złośliwy. Ręce oparł na 
biodrach. Kapitańskim, twardym kro- 
kiem poszedł w stronę sceny. 

— Zgasić widownię! — woła Schiller. 
— No, panie Głowacki, oświetlaj pan 
bez tej swojej kartki! 

Spojrzałem ra okna. Przez szpary w 
zamkniętych okiennicach  przedzierał 
się niebieski świt. Przejął mnie chłód. 
Szczelnie otuliłem się płaszczem. Potem 
już nie odrywałem oczu od sceny. 


—— 


CENY OGŁOSZEŃ; /Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr 50, zwyczajne gr 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżei 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20gr. 


Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. 


Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. 


Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. 
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcia nie odpowiada 
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Ogłoszenia zagraniczne 


o 50 proc. drożej. 


> Odbito w Drukarni Spółki Nakładowo- Wydawniczej „Robotnik“, Warecka 7. 


Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 
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